
Wystawa wielkiej 
nsywy technicznej

Wśród zieleni wrocławskiego Parku Kultury rozsiadły się pawilony, gabloty, za- 
łopotały szpalery sztandarów, transparenty. Pięć tysięcy eksponatów zgromadzo­
nych na Krajowej Wystawie Wynalazczości i Postępu Technicznego we Wrocła­
wiu obrazuje rozwój techniki w Polsce Ludowej, jest żywą ilustracją twórcze­
go wysiłku tysięcy robotników, inżynierów, naukowców — wynalazców i racjonali-
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zatorów.

Sztandar
młodych

Robotnicy zawierają z chłopami 
długookresowe umowy o współzawodnictwie

Przez paw ilony przepływ ają  
tłu m y  zwiedzających. Zatrzym a  
ją  się p r:y  eksponatach, oglą­
da ią ze wszystkich strun ma­
szyny i  urządzenia. W m yśli 
przenoszą je do swoich hal fa­
brycznych, warsztatów, na swo 
je  pola. To oni — gospodarze 
Polski s ilne j, przemysłowe), bo­
gatej — na w rocław skie j W y­
stawie wzbogacaia swoje do­
świadczenia. rozszerzają swą 
wiedzę techniczna.

Duże zainteresowanie te rb u - 
dzają maszyny i  nowoczesne 
urządzenia rolnicze.

Z l i o ż e  d l i i  p i i
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Z każdym dniem powiększa 
się w  okręgu łódzkim  liczba 
uczestników długookresowego 
współzawodnictwa pomiędzy za­
łogami robotniczym i a pracu­
jącym i chłopami. Um owy o 
współzawodnictw ie podpisało 
już 8 zakładów przemysłowych. 
10 gromad i jedna spółdzielnia 
produkcyjna.

Ostatnio umowę taką zawarła 
m. in. załoga Łódzkich Zakła­
dów Obuwia Gumowego z gro­
madą Rydzyny, gmina Ksawo­
rów. pow. Łask. W podjętych 
zobowiązaniach robotnicy posta­

naw ia ją  m. in. wyprodukować 
do końca br. ponad plan 24.804. 
pary butów gumowych. 1.800 kg 
mci gum owych i 1.800 sztuk 
wycieraczek oraz podnieść pro­
dukcję wyrobów. 1 gatunku o 
4,5 proc.

Gospodarze z gromady Rydzy­
ny zobowiązali się wykonać do 
dnia 1 września roczny p lan 
dostaw zboża oraz do końca 
bież. miesiąca- uregulować zale­
głości w spłacie podatku grun­
towego i dostawach żywca. S:e- 

. wy jesienne gromada zakończy 
* do 30 września. .

Młodzieżowa sztafeta przez wieś

o
W idzieliście kosiarkę, która  

ścina traw ę na szerokości 6 me­
trów ? Twórcą te j właśnie ko­
s ia rk i. przyczepianej do tra k to ­
ra ..Zetor“ , jest kow al Strugała  
— pracow nik PGR-u.

9
Każdy pokazany tu  przyrząd, 

maszyna czy odczynnik che­
m iczny ma swoje dzieje, h is to­
rię, k tó ra  obejm uje in ic ja tyw ę  
jego tw órcy, troskę o to,, by 
pracowało się szybciej, tan ie j 
i  ła tw ie j.

Na zdjęciu, inż. W ałków icz  
objaśnią zw iedzającym  zasadę 
działania skonstruowanego przez 
siebie przyrządu do przenosze­
nia  p łynn e j m iedzi z pieców  
do kanw zrtów . Zastosowanie te. 
go przyrządu poziooli zw ięk­
szyć produkcję  o około  200 proc

A  teraz nowość. Parowóz 
bezpalniknwy Tleli 4f>, napełnia  
ny para. k tó re j wystarcza na 8 
godzin pracy. Parowóz ten jest. 
przeznaczony do kom un ikac ji 
w ew nętrznej na terenie zak ła­
dów prucy.

Foto _ Zdz. W dow ińsld (CAF)

— Poczekajcie, jeszcze k il­
ka słów...

Żebrani jednak już na nic 
nie zważali, poderwali się do 
okna, a potem przeciskając się 
przez drzwi, szybko wyskoczy­
li na drogę.

Bo oto za tętn i ły  końskie ko­
pyta i przed budynkiem ukaza­
ło się czterech jeźdźców na by­
strych, młodych koniach.

Sztafetę konną prowadziła 
jasnowłosa, na czarnym buta­
nie, przewodnicząca kola Z.WP. 
Urszula Trzcińska. Wraz z nią 
jechała nieco drobniejsza czar­
nulka, na gniadoszu, Teresa 
Kozłowska. Drugą parę two­
rzyli zetempowcy, Telesław 
Wierzchowski i Benedykt Ko- 
siorek.

— O proszę, tego u nas je­
szcze nie było...

— Jak dziewczęta dzielnie 
się trzymają...

— Ćo to znaczy młodość. 
Brawo zetempowcy —r padały 
z gromady chłopów słowa pel 
ne zachwytu.

Za chwilę nastąpiło przeka­
zanie meldunku. Jeźdźcy że­
gnani brawami ruszyli z kopy­
ta naprzód. Mknęli w tuma­
nach kurzu i promieniach słoń 
ca, drogą pośród ustawionych 
stert zboża, nie zebranych je 
szcze stogów, pośród ściernisk, 
obsychających tanów ziemniak 
ków.

★
A zaczęło się tak.
Członkowie Zarządu Gmin

nego ZMP w Stawiszynie, pow. 
śierpeckiego, postanowili zor­
ganizować sztafetę, która przy­
czyni st§ do . przedterminowej 
dostawy zboża dla państwa.

Koło ZMP w Glinkach mia­
ło „zapalić pochodnię“ , którą 
młodzież ma ponieść do wszy­
stkich gromad, wzywając je do 
współzawodnictwa w dosta­
wach.

W dniu 5 sierpnia w G lin­
kach, na zebraniu z udziałem 
starszych gospodarzy. mło­
dzież wyszła z inicjatywą, aby 
gromada do la  sierpnia br. 
dostarczyła 80 proc. zboża d!a 
państwa, a pozostałą część w 
najbliższych dniach. Żetempow- 
cy wzięli przykład z przoduią- 

1 cych chłopów — Władysława 
j Kowalskiego, który w 110 proc. 
i wywiązał się z dostaw oraz 
| Marii Kotarskiej i Józefa Ko- 
Istorka,. którzy całkowicie wy- 
[konali już roczny plan. S.ztafe- 
' ta z Glinek, niosąc meldunek, 
miała wezwać do współzawod­
nictwa gromadę Sławęcin.

'k
W niedzielę, 8 sierpnia, na j 

zebraniu ogólnogrornad/.kim doj 
projektu młodzieży chłopi wnie i 
śli jeszcze szereg uwag, głów- j 
nie dotyczących rozwinięcia po­
mocy sąsiedzkie! — w pożycza 
niu maszyn, ziarna, w sprzężu- 

! jo koni. polnocy bezkonnym w 
1 (.»młotach i dostawach. Padły 
również wnioski, aby zorgani­
z o w a ć  zbiorową manifestacyjną 
dostawę zboża.

Sztafeta z G linek wyrusza z m eldunkiem  do Slawęcina ^  0 CHREMIAK

— Jadą, jadą... — rozległy 
się zewsząd głosy w Sławęci 
nie. Przed remizą strażacką 
zbiera się młodzież, matki z 
dziećmi; ludzie wysypują się z 
wewnątrz budynku. Tu przed 
chwilą mieszkańcy wsi kończyli 
dyskusję nad propozycją ra­
dziecką w sprawie układu o 
bezpieczeństwie zbiorowym w 
Europie. Omawiali również wie- 
le spraw gospodarskich — po­
lepszenie uprawy łąk i pa­
stwisk, wapnowanie ściernisk, 
dostawy dla państwa.

— Jadą, są tuż...
Orkiestra zagrała sążnistego 

marsza. Zewsząd słychać okla­

ski. Sztafeta zdąża do świetli­
cy. gdzie złoży meldunek. W c i­
szy padają proste słowa Urszu 
II Trzcińskiej:

„...Zobowiązujemy się, że na 
sza ąrom ada wykona dostawy 
zbóż dla państwa do rirva ’ 5 
sierpnia w 80 proc. Wzywamy 
Was t młodzież ZMP z całei qm 
Stawiszyn oraz nas^-j.) powato  
do podejmowania podobnych zo­
bowiązań...“

| Następnie wręcza bukiet z 
j kłosów i kwiatów Sabinie Kur- 
I kiewiczównie, przewodniczącej 
| kola ZMP w Sławęcinie, która 
i odpowiada:

„ . . .P rz y jm u je m y  W asze w e­
z w a n ie . P o w ię z im y  m r^ r łu n e k  * 
nasze zo b o w ią z a n ie  sz ta fe tą  do  
G o łu s z y n a  i S ta w iszyn a  Ł a ­
zisk...**

I J. K O W A LC ZY K

Gmina tyski wykonała roczny
dostaw zboża

i!an
Chłopi gm iny Lysk i, pow 

Rybnik, w całości w ykona li rocz­
ny plan obowiązkowych dostaw 
zboża, odstaw iając równocześnie 
dodatkowo 1,5 tony zboża ponad 

S plan. W ten sposób wykona li om 
na 23 dn i przed term inem  zobo-
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DO DYREKCJI ZESPOŁU PGR OSTASZEWO
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WOJ. GDAŃSKIE
Kr <.•**>» ■wt»»<k ’»<**

W DNIU 7 EU. Z WINY KIEROWNICTWA PGR LUBISZEWO 2 NIE ZWIE­

ZIONO DO MAGAZYNU" DWGcOON ZBOŻA .K0MBAJNER BYŁ~ŻMUŚZÓNY

wysypać j e  na plandekę, wieczorem  przyszła  burza i  zb o że ,

NIE ZABEZPIECZONE OD DESZCZU, ZAMOKŁO. NIEDBALSTWO TO WINNO 

BYĆ UKARANE.PROSLMi DYREKCJĘ 0 WrCIĄGNTĘCrE WNIOSKÓW Z TEJ 

SPRAWY, "SZTANDAR MŁODYCH"

wiązanie szybkiego wyw iązania 
się 7 dostaw zboża dla państwa, 
podjęte dia . uczczenia 10-lecia 
Polski Ludowej. Do osiągnięcia 
tego w yroku przyczyniła się 
o fia rna praca caiego a k tyw u  
gminnego.

Dziewczęta polskie z Francji
na obozie tu Czarnieckiej G órze

W Czarnieckie j Górze w pow 
koneckim, w pięknym  nowocze­
śnie urządzonym domu zdro-

skieh z F ranc ji. W akacje spę­
dzają one wspóln ie ze sw ym i 
rów ieśniczkam i - przodownica -

w ia przebywa na koloniach łet- i m i nauki i pracy społecznej 
nich ponad 60 dziewcząt poi-1 z różnych szkól Kielecczyzny.

Z przygotowań do nowego roku szkolnego

¡3.5 tys. punktów  sprzedaży 
- 30 m in  podręczn ików4

4
4
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(IN FO R M A C JA  W ŁA S N A )

celu poinformowania naszych czytelmkrtw — uczennic 
i uczniów srkói ogólnokształcących i zawodowych o przygotowa­

ln ia c h  d o  ro w e g o  ro k u  sz k o ln e q o , z w ró c il iś m y  sie do  d v re k c | l  
ł  D om u K s ią z k '"  i d y r e k c l i  P a ń s tw o w y c h  W y d a w n ic tw  S z k o ln ic ­
tw a  Za w od o w eg o , ą d z ie  u z y s k a liś m y  n a s tę p u ją c e  in fo rm a c je :

^ W nadchodzącym roku 
j: szkolnym „Dom  Ks'ażk»“
^rozprowadzi 30 m in podręcz­

n ików . Przeszło -3.5 tys.
i  punktów  sprzedaży czynnych 
yna terenie całego k ra ju  gwa-

II prawa dla mlof lneży krnjów l,nlnninlnyi h

OBRADY SESJI SFMD
P E K IN  Jak już donosiliśmy, 

w Pekinie rozpoczęła się sesja 
Rady Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej. W spis 
w ie pierwszego punktu porząd­
ku obrad: ruch m łodzieżowy w 
kra jach kolon ia lnych i zależnych 
oraz zadania Ś w ia tow ej Federa­
c ji Młodzieży D em okratycznej— i 
w yg łos ił referat przewodniczący 
ŚFM D Bcrnini. Podkreślił on 
znaczenie ruchu młodzieży k ra ­
jów kolon ia lnych i gospodarczo 
zacofanych — o swe prawa, nie­
zawisłość. o pokój.

M ilion y  chłopców i dziewcząt 
—powiedział — skazane są przez 
kolonizatorów na życie w warun 
kach n iew oli i po tw ornej nędzy

B lisko połowa ludności k u li 
ziem skiej (44 proc.) mieszka w 
koloniach i kra jach zależnych. 
Po zwycięstw ie nad faszyzmem, 
słuszna walka tych narodów o 
wyzwolenie spod ucisku staje się 
coraz potężniejsza i coraz bar­
dziej nieugięta. H istoria ludzko­
ści nie znała dotychczas tak sze­
rokiego ruchu wyzwoleńczego. 
Ogromne znaczenie dla tego ru ­
chu m ia ło  utworzenie C h ińskie j 
Republiki Ludowej. Wstrząsnę­
ło ono światem  kolon ialnym .

Ciężkie w arunk i, w jak ich  ży­
je m łodzież k ra jów  ko lon ia l­
nych i zależnych, pogarszają się 
w c h w ili obecnej w związku z 
przygotowaniam i kolonizatorów

Przeciwka L  7 aktowi bszpraw-a w ładz brytyjskich
Depesze protestacyjne marynarzy polskich

0  wzrost produkcji rolnej i rozwój spółdzielczości produkcyjnej

Plenarne zebrania wojewódzkich 
zespołów poselskich

Płynące przez morza i oceany 
załogi polskich sta lków  handlo-

Prace przy układaniu 
mozaiki kamennej 
na placu Stalina

J0 bm., w p ierw  :zym dniu 
prac przy nowej nawierzchni 
placu Stalina, ułożono ponad 
20 ni. kwadr, mozaiki. Na­
wierzchnia ta ze względu na 
największą w Polsce płaszczyz­
nę placu, niespotykane wzory 
1 precyzyjną wprost dokładność 
w  układaniu

wvch na wiadomość o hanieb- porwaniu ze statku kryminalńe- 
nym akcie bezprawia, dokona-i go przestępcy. Domagamy się 
oym na marynarzach i  s ta tku  j natychmiastowego wydania prze- 
..Jarosław D ąbrowski", przesy- j ślepcy, ukarania -winnych i na- 
ła ją drogą radiową dalsze de- i prawienia wyrządzonych szkód 
pesze protestacyjne. Załogi stal- ! oraz zapewnienia, by w przysz- 
ków w pełni popierając notę tości nie powtórzyły się akty 
rządu polskiego w te j spra- j bezprawia".
wie, domagają się ukarania w in . | Rmvnież Z8|0ga motorowca 
nych i położenia kresu medo- ( „G dańsk" nadesłała depeszę 
puszczałnym praktykom  wobec j protestacyjną . w k tóre j s lw ier- 
polskie j bandery. Iza:

„ “ ¿ -‘ " i  i iS m f ó b u m r t e n i  i - «  Bopier.m,

r r r  * K ,n ,  • " * “  “statek. i którzy naruszyli prawa morskie
„Składamy jak najostrzejszy j t p0|,j|| naszych marynarzy", 

protest — depeszu ją m arynarze i . •
— przeciwko łamaniu praw m ię - | Również od m arynarzy w ielu-------- kolorowej kostki K. — -------  , , , ,

(do 5 mm!) — będzie jedyną te- i dzynarodowych przez władze I innych statkovv polskie j bandeiy 
go rodzaju w kraju. ' angielskie oraz bezprawnemu I napłynęły depesze protestacyjne.

W szeregu miast wojewódz-. 
kich, m. in. w Bydgoszczy, Kra- j 
kowie. Lublinie. Rzeszowie. Sta- j 

j linogrodzle. Warszawie i Zielu ! 
jn e j Górze odbyły się ostatniej 
i plenarne zebrania wojewódzkich i 
1 zespołów poselskich, poświęcone 
i sprawom gospodarczym wsi. w 
| szczególności zaś sprawie roz- 
' woju i umocnienia spółdzielczo- 
1 sci produkcyjnej.

1 Posłowie w ysłucha li szeregu 
S in fo rm acji przedstaw icie li tere- 
| nowych organów adm in is trac ji 
i państwowej o rozwoju spółdziei- 
I czości p rodukcyjne j na terenach 
j poszczególnych województw , o 

rea lizacji uchwał KC PZPR i 
Rady M in is trów  w sprawach 
rozwoju spółdzielczości produk­
cy jne j i w sprawach organizacji 
kam panii żniwno - om łotowej. 
o pomocy POM dla spółdzielni 
produkcyjnych, o rea lizac ji po­

datku gruntowego i dostaw obo­
wiązkowych.

W ostatn ich tygodniach za­
cieśnił się również bezpośredni 
kon takt posłów na Sejm i za­
stępców posłów ze spółdzielnia­
mi produkcyjnym i. 1 lak np. w 
woj. poznańskim posłowie na 
Sejm dokonali w ciągu ub. m ie­
siąca w izy tac ji 9 spółdzielni pro­
dukcyjnych, zapoznając się z 
ich pracą, udzielając na m ie j­
scu rad i wskazówek.

W wyniku systematycznej 
pracy posła Adama Kiewicza z 
woj. wrocławskiego w groma­
dzie Galów, pow. Środa Śląs­
ka. zorganizowana została spół­
dzielnia produkcyjna, do której 
wstąpiło 24 gospodarzy. Inicja­
torem zorganizowania spółdziel­
ni produkcyjnej jest także za­
stępca posła Franciszek Chlo- 
poeki z Noskowa, pow. Jarocin, 
woj. poznańskie.

do nowej w o jny . Pragną oni 
wciągnąć k ra je  kolon ia lne i za­
leżne do różnych bloków i pak­
tów wojennych.

Bern i ni s tw ie rdz ił da le j, że 
wszędzie gdzie naród wraz ze 
swą młodzieżą zaczyna dążyć do 
wyzwolenia, im peria liśc i am ery­
kańscy stają na czele tych, k tó ­
rzy chcą te dążenia stłum ić.

Mówiąc o w rog im  stosunku a- 
m erykańskich kół reakcyjnych 
do C h ińsk ie j Republiki Ludowej 
— Bern in i pow iedział:

Jesteśmy przekonani, że bę­
dziemy w yrazic ie lam i powszech­
nej op in ii, jeśli tu, na sesji Ra­
dy ŚFM D wystąp im y z katego­
rycznym protestem przeciw ki • 
dyskrym inow an iu  przez am ery­
kańskie koła rządzące w ielkiego 
narodu chińskiego.

Minęły na zawsze te czasy, 
kiedy kolonizatorzy mogli de­
cydować o losie krajów kolo­
nialnych i zależnych. Żadne 
represje, terror ani nawet a- 
gresja nie mogą powstrzymać 
ruehu wyzwoleńczego narodów 
kolonialnych i zależnych. W al­
ka o niezawisłość coraz bar­
dziej łączy się tt walką w ob­
ronie praw młodzieży, o za­
dośćuczynienie je j słusznym 
żądaniom.
Bern in i przytoczył w iele przy­

kładów wystąpień młodzieży w 
obronie swych praw, o n iezaw i­
słość ’ i o pokój. Podkreślił on. 
że wzrosły znacznie w p ływ y 
ŚFM D w  kra jach kolon ialnych 
i zależnych. W kra jach tych od 
momentu utworzenia Federacji 
do c h w ili obecnej wzrosła 6- 
k ro ln ie  liczba je j członków.

W przem ówieniu swym nakre­
ś lił Bern in i zadania Św iatow ej 
Federacji M łodzieży Dem okra­
tycznej w rozw ijan iu  w a lk i o r­
ganizacji młodzieżowych kra jów  
kolon ia lnych i zależnych, o w o l­
ność i niezawisłość.

(dalszy ciąg na str. 4)

, ran tu je  uczniom
. nabyć:

możność
ia potrzebnych im  pod- 

i ręczników i pomocy szkoi- 
, nych bez tłoku  i zdenerwo- 
, wania.

Na wsi sprzedaż podręcz-
¿ników  prowadzą tuż od 1 
, lipca G m inne Spółdzielnie 
¡i „Samopomoc Chłopska". Zo- 
i stały one w tym  roku dobrze 
f zaopatrzone i przygotowano 
-d la  nich znaczne re /e r- 
¿ w y podręczników. Młodzież 
¿ szkolna ze wsi może więc i 
,)pow inna zaopatrywać się w 
jt podręczniki w pobliskich 
jGS-ac-h lak. by nie stwarzać 
4niepotrzebnie tłoku  w  księ­
g a rn ia c h  m ie jskich, 
ł  Ze swej strony apelujemy

do sprzedawców 
by propagowali

w GS-ach. 
posiadane 

składzie podręczniki, a 
■ me chowali ich pod ladą — 
 ̂ja k  się to jeszcze zdarzało w 

’.roku  ub iegłym  — nie trzy- 
m ali ich w magazynach. Nie 
pow inny się powtórzyć czę- 

Jste w ypadki z lat ubiegłych, 
\ kiedy to uczniowie ze wsi 
; m usie li jeździć po potrzeb- 
'f ne im  podręczniki do m ia- 
, sta, a GS-y zwracały pod- 
') ręczniki do magazynów z po- 
¿wodu braku nabywców.

W miastach sprzedaż pod- 
4 ręcznmow rozpoczęta się t 

sierpnia. Dia klas I, tl. I I I  I 
IV są Już do nabycia pełne 
komplety podręczników Ola 

i  klas starszych do kompletu 
brak po jednej, a w niektó­
rych wypadkach I po kilka  
pozycji, które obecnie są dru­
kowane i ukaZą się w sprze­
daży przy końcu sierpnia lub 
we wrześniu. W term inie póź­
niejszym ukażą s>e niektóre 
podręczniki potrzebne dopiero 
w II półroczu.

Od 1 do 5 września w 
i  W arszawie, wszystkich mia- 
a Stach wojewódzkich i w 
¿większości powiatowych, od- 
( będą się kiermasze szkolne. 
¿Obok podręczników na k ie r- 
¿maszach będą sprzedawane 
¡1 pomoce naukowe, ubrania 
t

szkolne, fa rtuszk i, to rn is try  
itp.

*

Szko ln ic tw o zawodowe, 
wciąż jeszcze boryka się z 
poważnymi trudnościam i 
podręcznikowym i — brak 
jeszcze podręczników dla 
n iektórych specjalności. Jed­
nakże w nadchodzącym ro­
ku szkolnym sytuacja ta u- 
legnte znacznej, dalszej po­
prawie. Państwowe W ydaw­
nictw a Szkół Zawodowych 
wciąż uspraw nia ją  i rozsze­
rzają zakres sw o je j pracy. 
Do i  września PWSZ zapo­
wiada wtydanie znacznej 
większości pozycji zaplano­
wanych na 1954 r., zwłaszcza 
tych podręczników, k to ie  za­
spokajają potrzeby maso­
wych k ie runków  szk lenia 
tak ich , jak  budownictwo, 
górn ic tw o itp.

Ukazały się |uż np. takie 
pozycje |ak: „Blacnarstwo" — 
Swidzinskiegc t Kaweckiego, 
„Górnictwo rud" — Stachury 
I 8<ałaczewskteqo. W najbliż­
szym czasie ukaże się ..Ob­
róbka skrawaniem-' — Geys- 
lera I mne poszukiwana przea 
uczniów szkół zawodowych 
podręczniki.

Przygotowania do nowego 
roku szkolnego są otiecnie 
w pełnym loku. O tym  czy 
W ydaw nictwa i ,.D >m Książ­
k i“  dobrze zdały swój tego­
roczny egzamin, przekona­
my się już w pierwszych ty ­
godniach nowego roku szkol­
nego. M . K.

^



*

Oni juz się nie dadzq zabić
(Korespondencja w łasna z 1NRD)

( l ) |

LIPCU ubiegłego roku, 
przed Festiwalem buka­

reszteńskim, przez drewniany 
prowizoryczny most łączący 
Frankfurt ze Słubicami prze­
biegła sztafeta młodzieży nie­
mieckiej, by wraz z meldunka­
mi o tym, jak młodzież za­
chodniej i północnej Europy 
walczy o pokój, przekazać 
nam pozdrowienia: „Freund­
schaft“ .

We Frankfurcie, pamiętam 
-— biły dzwony przez cały 
dzień. Miasto obchodziło 600- 
lecie swego istnienia. Zdawało 
mi się, że owa potężna pieśń 
dzwonów, długa i jednostajna 
była melodią do dwu tylko 
słów: po obu stronach rzeki, 
na bulwarach Frankfurtu i Słu­
bic tłumy błękitna i zieiona- 
błuzych wolały „Freund - 
schaff' i „Przyjaźń", „Frie ­
den“  i „Pokój".

Frankfurckie dzwony biły 
swoje 100 i 500-lecie. Ale ta 
naturalna pieśń, o dwusłow- 
nym tekście była czymś zupeł­
nie nowym i bardzo wzrusza­
jącym w tym nadodrzańskiin 
krajobrazie.

dkr
Przypomniałem sobie to 

zdarzenie w rok później, gdy 
pociąg gnał z hukiem przez 
most graniczny na Odrze, gdy 
już opuścił polski, a jeszcze 
nie dotkną! niemieckiego brze­
gu. Jechałem do NRD, aby 
własnymi dłońmi dotknąć te­
go, co w owej pieśni frank­
furckiej nazwano „Freund­
schaft“ , zobaczyć własnymi 

♦czyma i posmakować wła­
snymi ustami. Cieszyiem się, 
bo kiedy myśii i nadzieje 
sprawdzają się w kształcie, w 
barwie i smaku —- słowa, któ­
rymi myśii i nadzieje się wy­
raża, również otrzymują 
kształt, barwę i smak, ' stają 
się żywe, mają nerwy i krew.

To nie jest tylko moja na­
dzieja — to jest nasza nadzie­
ja na pokój. Na to, że już ni­
gdy, niemiecki naród nie po­
zwoli oczadzić się faszystow­
ską demagogią, że potrafi wy­
korzystać lekcje historii i tę 
szansę, którą dało mu rozbi­
cie faszyzmu hitlerowskiego 
w f i  wojnie światowej. Jest 
to szansa realna, choć nie 
łatwa —• zrealizowanie jej

wymaga niesłychanie wielkich 
wysiłków wychowawczych, 
które byłyby w stanie zrów­
noważyć wszystko to, co k il­
kusetletnia tradycja zakorze­
niła w psychice wielu Niem­
ców.

Kiedy dotykałem dłoni nie­
mieckich, szukałem przede 
wszystkim potwierdzenia tej 
nadziei. I znajdowałem. Wie-

Odpowiedzialność 
Waltera Bietschke

Berlin jest miastem bardzo 
rozległym, budowanym bez­
ładnie, z mieszczańska. Stare 
domy pękate i wygodne, ulice 
w miarę szerokie, czyste. 
Oprócz Brandenburskiej Bra­
my, ustawionej na granicy 
wschodniego i zachodnich

obie swoje ręce, ścisną i z ża­
rem wypowiedzą jedno słowo:

„Freundschaft“ .
Tak właśnie witałem się 

z Walterem Bietschke i wie­
loma innymi Niemcami, któ­
rych spotkałem w czasie mo­
ich niemieckich wędrówek. 
Walter ma prawie tyle lat co 
ja, ojciec jego był w Polsce, 
potem na Ukrainie. Z Ukrainy 
nie wrócił do Vateriandu. 
Gdyby on, Walter urodzi) się 
pięć, sześć lat wcześniej, był­
by prawdopodobnie również 
poszedi na Ukrainę. Ale uro­
dzi! się o tyleż później, na 
swoje szczęście, aby dzisiaj 
czuć się odpowiedzialnym za 
przeszłość, teraźniejszość i 
przyszłość Niemiec. Tak, Wal­
ter czuje się odpowiedzialny: 
należy do FDJ, pracuje, prag­
nie jedności narodu, pokoju i 
ustroju takiego, który nie 
zmusi go, aby szedł na jaką­
kolwiek Ukrainę na świecie.

„Ermordet“

M onum ent w  T reptow

czorami siadywałem do stołu, 
na którym sta! flakon z biało- 
czerwonymi goździkami, które 
otrzymywałem w każdym no­
wym miejscu pobytu i docho­
dziłem do takich oto wnio­
sków:

...To nieprawda, nieprawda, 
nieprawda, 

że są mózgi i serca 
z kamienia — 
nie ma ludzi bez krwi

i uczucia
od urodzenia.
Tylko —
człowieka można zabić, 
nawet kiedy darują mu

życie ■—
będzie straszył 
dzieci w kołyskach, 
a chodząc żywy po ziemi 
nie słowa będzie miał

w ustach,
lecz wybuchy pocisków.
Oni już się nie dadzą zabić, 
nie dadzą się zabić

ńikomu...

M(tferowieW(fWtnOwl0...
W  przedstaw ieniu „T o  się 

pokaże“  w  „S yren ie“ ' była ta ­
ka scenka, w  k tó re j schema­
tyczny, papierowy boha+er ja ­
k ie jś  powieści czyni w y rzu ty  
autorow i, dlaczego pokazał go 
w  tak uproszczony, nieprzeko­
nu jący sposób. Scenka ta przy­
pom niała m i się podczas dysku 
s ji zorganizowanej przez Spół­
dzielnię W ydawniczą „C zyte l­
n ik “ . w  hucie im . Bolesława 
B ie ru ta  w  Częstochowie, dy ­
skusji nad książką B ron is ław a 
W ie rn ika  „Podróż na Trzecią 
Płaszczyznę“ .* T u ta j przema­
w ia li także bohaterowie, ty lko  
ju ż  nie f ik c y jn i,  ale żyw i, z 
k rw i i kości bohaterow ie książ­
k i W iern ika.

A u to r przy jechał na budowę 
h u ty  w  Częstochowie z zam ia­
rem  napisania raczej serii re­
portaży, an iże li całej książ­
k i  i  dopiero w  m iarę, ja k  
wciągała go atm osfera bu­
dow y, pom ysł rozrósł się w  
większą całość. D yskusja czę­
stochowska z udzia łem  auten­
tycznych bohaterów książki, 
m ia ła  w łr  <nie pokazać, ja k  
pow iódł się zamysł p isarski, 
zam iar napisania- książki o 
budowie i człow ieku, stap ia ją­
cych się w  jedną

Książka W iern ika”  est rea­
listyczna w  sw o je j ’ fakturze : 
stara się pokazać to  ty lko , co 
dostrzegło oko n fio r te ra , bez 
żadnych upiększeń i dodatków. 
Z  dążenia do w iernego odda­
n ia  zaobserwowanej rzeczyw i­
stości w yn ika  nieco suchy, 
sprawozdawczy ton  op in ii, ja ­
k im  posługuje się W ie rn ik  w  
sw oje j „P odróży“ .

Czy zaszkodziło to  w  ja k ie jś  
mierze książce? W ydaje się, że 
nie. N ie roszcząc sobie preten­
s ji do oddzia ływ ania na czy­
te ln ika  obrazami artystyczny­
m i książka W iern ika  jest rze­
telna. budzi zaufanie do 
przedstaw ionych w  n ie j fa k ­
tów , przekonuje pe łnym  au­
tentyzm em  swoich rea liów .

W ie rn ik  stara się dać m ożli­
w ie  na jdokładn ie jszy przegląd 
nowych metod pracy, zastoso­
wanych na budowie, pokazu­
je  przebieg skom plikowanych 
procesów technologicznych, 
tak , że książką ma dużą w a r­
tość dokum entalną i w ie le 
nauczyć się z n ie j może la ik .

A le  na jważnie jszy jest dla 
nas w  jego książce me proces 
technologiczny, ale proces 
w y c h o w y w a n i a  n o ­
w e g o  c z ł o w i e k a  —  
budowniczego hu ty. Na budo­
wę przychodzili różn i ludzie, 
n iek tó rzy  z oporam i, z niechę­
cią, a ogromna większość bez 
doświadczenia i  um iejętności, 
bez pojęcia o tym , co znaczy 
praca przy budowie w ie lk ich  
pieców. H uta wchłonęła ich, 
p rzyku ła  do siebie i dziś w ie ­
lu  nie wyobraża sobie bez n ie j 
życia.

N ie ła tw o  by ło  z początku 
A lin ie  Sypn iew skie j, kiedy z. 
dyplom em  technika przybyła  
na budowę i rozpoczęła p ie rw ­
szą, samodzielną pracę w  swo­
im  życiu. Je j dziewiętnaście 
la t nie zdało pierwszego egza­

m inu w  konkre tne j robocie z
ludźm i i  A lina  z placu budo­
w y  odeszła do papierkow ej 
pracy w  biurze. A le  wola i u-
pór dziewczyny spraw iły , że 
w róc iła  na budowę i dziś tech­
n ik  A lina  Sypniewska chce zo­
stać inżynierem .

W ie lu  by ło  na budowie ta­
k ich ja k  Kacperski, „d la  k tó ­
rych jedynym  celem była fu r ­
m anka, para kon i i to, 'co za­
rob ią  — reszta ich nie obcho­
dz iła “ . Z Kacperskim  rozsta­
jem y się w  książce w  chw ili, 
k iedy  zamiast pojechać na 
niedzielę do rodziny na wieś, 
staje do pracy przy p ilnym  
odcinku robót i nam aw ia in ­
nych, aby też zostali. W iemy, 
że to  nie ostatn i etap w  jego 
rozw oju . Sefki tak ich  ludzi 
w ychow a ła  budowa.

Z praw dziw ie  gospodarską 
troską, z ogromną odpowie­
dzialnością za każde słowo 
w y tk n ę li dyskutanci au torow i 
b ra k i w  jego książce. Przez 
wszystkie n iem al w ypow iedzi 
p rze w ija ł się jeden zarzut: 
W ie rn ik  przerzucił cały punk t 
ciężkości swego opisu na k ie ­
row niczy trzon budowy, na 
inżyn ie rów , techn ików , m a j­
s trów  i brygadzistów , zabra­
k ło  w  jego książce szeregowe­
go robotn ika , k tó ry  po 43 go­
dzin  p o tra fił n ie  schodzić z 
placu budowy, gdy robota nie 
c ie rp ia ła  zw łok i.

Książka W ie rn ika  to  n ie  lu ź ­
ne. m igaw kow e zdjęcia z bu­
dowy. to reportaż o am b itnym  
zadaniu ukazania szerokiego 
p rzekro ju  spraw  i ludzi hu ty  
częstochowskiej w  pierwszym  
stad ium  je j rozw oju. Budząc 
zaufanie rea lizm em  swoich 
szczegółów, nie gubi zarazem 
n ic  z gorącej, pełnej bojowości 
i entuzjazm u atm osfery, bez 
k tó re j nie pow sta łby w  tak  
rekordow o szybkim  tem pie g i­
gant naszego przem ysłu: hu ­
ta im . Bolesława B ie ru ta  w  
Częstochowie.

Książka W ie rn ika  jest w  
u jęc iu  tem atu eksperymentem, 
stanow i bezsporne osiągnięcie 
w  dziedzinie naszego repor­
tażu literackiego. T yp  tego 
reportażu pow in ien znaleźć 
swoich zw olenników  i kon ty ­
nuatorów  tak ja k  pow inny 
być kontynuowane dyskusje w  
rodzaju te j, k tó ra  odbyła się 
w  Częstochowie.

Na wstępie m ów iłem  o pa­
pierowych bohaterach z „S y­
reny“ , ośmieszających swoich 
twórców . W Częstochowie bo­
haterow ie z prawdziwego zda­
rzenia m ó w ili o książce 
W iern ika , że odnaleźli w  n ie j 
samych siebie i treść swojej 
pracy. X w  tym  lap idarnym  
stw ierdzeniu k ry je  się n a j­
w iększa chyba pochwała dla 
każdego pisarza.

J A N  O K O P IE N

sektorów nic specjalnie tego 
miasta nie wyróżnia spośród 
innych stolic. Dzisiaj, po prze­
szło dziewięciu latach od 
chwili, gdy po raz pierwszy 
na szczycie kopuły Reichs­
tagu zatknięto czerwony
sztandar, nic prawie nie wska­
zuje na to, że tu właśnie mie­
ściło się serce i mózg krwa­
wych niepokojów świata.
„B e rlin " dla większości ludzi 
pozostał jednak dotąd nazwą, 
która budzi niepokój. Nawet 
wówczas, gdy jesteśmy prze­
konani o pokojowych dąże­
niach Niemców — niepokój 
ów jest podświadomy.

Niemcy o tym wiedzą i czę­
sto, gdy podając rękę, usły­
szą słowa „poL.lsche Freun- 
de“ , zmieszają się, czują się 
zażenowani. Tak zachowują 
się ludzie, pamiętający 
krzywdę wyrządzoną innym 
ludziom, starający się ją na­
prawić.

Zburzone rniąsto podnosi 
się z ruin szeroką, peiną roz­
machu i monumentalnej pro­
stoty Aleją Stalina, tak samo 
jak Warszawa podniosła się 
MDM-ero, Starówką i Kra­
kowskim Przedmieściem. Już 
niediugo wcale nie będzie 
można odczytać śladów woj­
ny na twarzach miast.

Z ludźmi — inna sprawa. 
Siady wojny odczytać można, 
jak najbardziej wyrazisty 
druk, w tej właśnie chwili, 
gdy usłyszą dwa tamte słowa: 
„polnische Freunde“ . I wte­
dy, gdy biorą poiską dłoń w

Poszliśmy na cmentarz 
Friedrichsfelde, gdzie dwu i 
pół metrowy mur otacza sze­
rokim półkolem groby bohate­
rów. Pośrodku, wokół cokołu 
leży na ziemi osiem granito­
wych płyt:

Rosa Luxemburg — ...e r- 
m o r d e  t.„

Kari Liebknecht r— ...e r- 
m o r d  e t...

Franz Mehring —- . ..g  e- 
s t o r b e n...

Ernst Thälmann — ...e r- 
m o r d e  t...

Z ośmiu niemieckich dzia­
łaczy ruchu robotniczego, 
którzy bronili Niemcy przed 
zalewem faszyzmu — dwu: 
„gestorben“  — umarło, sze­
ściu: „ermordet“  — zamordo­
wano. Tą drogą faszyzm do­
chodzi! do władzy. Na tej 
drodze powstał Oświęcim i 
Buchenwald, gruzy Warsza­
wy, Stalingradu i Berlina. 
Teraz w parku Treptow tia wy­
sokim cokole stoi monumen­
talny czerwonoarmista z dzie­
ckiem na lewej ręce, z mie- 
cz.em ogromnym w prawej 
dłoni. Chylą się przed nim 
marmurowe sztandary. Ten 
marmur wzięto z fasady 
Reichstagu, którego martwa 
kopuła sterczy ponad śród­
mieściem Berlina, jak znak 
ostrzeżenia ustawiony przez 
historię na granicy zachod­
nich sektorów.

Ta lekcja kosztowała na­
rody bardzo, bardzo wiele: 
m iliony istnień ludzkich, pom­
niki kultury, miasta. Czyżby 
była nie dość przekonująca 
jej ostateczna pointa: monu­
ment w parku Treptow?

(dokończenie nastąpi)

JÖZLF LENART
Berlin w lipcu 1954 r.

Zagubione ogn iw o
B U ŁG A R IA

Rząd bułgarski powziął u- 
chw ałf o przyspieszeniu bu­
dowy hydrowęzłą „Batok“ . 
Ukończenie budowy teqo 

•obiektu um oillw l nawodnienie 
20 tys. ha ziemi w  rejonie  
plowdiwskim I bazardżyckim . 
Trzy  elektrownie hydrowęzla 
dadzą dwa razy  więcej ener­
gii elektryczne) niż produko­
w ały wszystkie elektrownie 
Bułgarii przed 9 września 
1944 r.

A L B A N IA

Po raz pierwszy w  dzie­
jach Albanii wydano słownik 
języka albańskiego obejm ują­
cy ek. 10 tys. słów. Wydanie 
tego słownika ma ogromne 
znaczenie dla datszeqo roz­
woju języka albańskiego. 
Słownik ustala zasadę pisowni 
wszystkich potocznych słów 
używanych w Języku albań­
skim.

CZECH O SŁO W A CJA

Znani podróżnicy Jerzy 
Hanzelka I Mirosław Zlkmund, 
których reportaże z A fryki 
drukowaliśm y niedawno w 
naszej ęazecie, przywieźli ze 
swej podróży samochodem 
po Ameryce Południowel w ie­
le Interesującego m ateriału  
filmowego. Na ekranach kin  
czechosłowackich ukaże się w 
najbliższej przyszłości długo­
m etrażowy film  pt. „Z Argen­
tyny do Meksyku“, będący 
plonem wędrówki po Am ery­
ce Południowej.

Zastanaw iając się nad udzia­
łem  m łodzieży w  dorobku ra ­
c jona liza to rsk im  załogi Cho­
rzow sk ie j W y tw ó rn i K on s truk ­
c ji S ta lowych (zwanej popu­
la rn ie  „K onsta lem “ ) — trzeba 
s tw ie rdz ić  na początku trzy, 
pozostające w  ścisłym  zw iązku, 
fak ty .

Po pierwsze: w  „K on s ta lu “  
p racuje duża ilość młodzieży. 
W śród n ie j jest w ie lu  zdol­
nych, in teresujących się tech­
n iką  robotn ików , k tó rzy  po­
t ra f i l ib y  dokonać niejednego 
usprawnienia.

Fakt drugi — to istn ien ie  w  
W y tw ó rn i licznej organizacji 
zetempowskiej, k tórą k ie ru je  
zarząd zakładowy. Składa się 
on z k ilk u  energicznych m ło­
dych ludzi, cieszących się 
wśród swoich towarzyszy p ra­
cy powszechnym zaufaniem.

Wreszcie, fakt trzeci: w za­
kładach is tn ie je  K lu b  Techni­
k i i  R acjonalizacji, ins ty tuc ja  
powołana, ja k  wiadomo, do 
rozw ija n ia  i popularyzacji ru ­
chu racjonalizatorskiego wśród 
załogi. Praca konstalowskiego 
klubu , pom im o nienajlepszych 
w arunków  lokalowych, jest 
dosyć dobrze zorganizowana. 
Dwa razy w  miesiącu w yśw ie­
tlane są f ilm y  popu larno-nau­
kowe i wygłaszane pogadanki, 
b ib lio teka  klubow a zaopatry­
wana jest regularn ie  w nowe 
ks iążk i i w ydaw n ic tw a techni­
czne.

Na zdjęciu : kuracjusze  it> Sw ieradow ie-Zdro ju .
Fot. D ąbrow iecki — (CAF)

Zw iązek m iędzy ty m i trze­
ma fa k ta m i jest zupełnie w y ­
raźny. Organizacja zetempow- 
ska w zakładach p o w i n n a  
rozwijać nowatorski zapał 
wśród młodzieży, przyciągać 
ją  do pracy klubu, walczyć o 
to. aby jak największa Ilość 
młodych ludzi stanęła w sze­
regu racjonalizatorów. Bo­
wiem rozwijanie ruchu racjo­
nalizatorskiego—to ważna for­
ma w alki o obniżkę kosztów 
własnych produkcji, walki, 
która jest w tej chwili jednym  
z najważniejszych zadań sto­
jących przed naszą gospodarką 
narodową.

N apisa liśm y: p o w in n a ,
bo w  „K on s ta lu “  dzieje się 
nieco inaczej. Z pobieżnego tyl­
ko zestawienia wynika, że na 
364 wnioski racjonalizatorskie, 
złożone w  ostatnim czasie, za­
ledwie 10 zgłoszonych zostało 
przez młodzież. W  pracach klu­
bu — jak informuje jego prze­
wodniczący, tow. Blaszczak —  
młodzi robotnicy w  przeważa­
jącej mierze uczestniczą o ty­
le... że często grywają tam w  
szachy i ping-ponga.

Nie znaczy to byna jm nie j, 
że m łodzież „K on s ta lu “  nie 
prze jaw ia  trosk i o produkcję, 
że brak je j rac jona liza torsk ie j 
„ ż y łk i“ . Jest przecież w  zakła­
dach k ilk u  znanych m łodych 
racjonalizatorów , ja k  Stasiak, 
Florczak, Gorczyca, jest w ie­
lu  takich , k tó rzy  po złożeniu 
jednego lub k ilk u  dobrych 
w n iosków  zapom nieli jakoś o 
pracy nad now ym i pomysłami. 
Przyczyną zan iku racjonaliza­
to rsk ie j aktywności wśród m ło­
dzieży „K o n s ta lu “  jest brak 
systematycznej pracy w te j 
dziedzinie ze strony zarządu za­
kładowego i ak tyw u  zetempow 
skiego. Aby ruch racjonaliza­
torski mógł się normalnie, 
szybko i szeroko rozwijać, trze­
ba nim pokierować, trzeba za­
interesować młodzież, zachęcić 
ją  do w alki o doskonalenie 
techniki, tłumaczyć wielkie zna 
czenie nawet drobnych wyna­
lazków. I to jest właśnie obo­
wiązkiem zarządu zakładowe­
go ZM P, obowiązkiem aktywu  
zetempowskiego w  zakładzie.

Najlepszym  chyba p rzyk ła ­
dem, ilu s tru ją cym  te uwagi, 
jest h is to ria  młodego technika 
z b iura przyrządów — Danuty 
F lorczakowej. K iedy w ubie­
głym  roku K lu b  Racjonalizacji 
i T echn ik i urządził a trakcy jny  
konkurs na najlepszego racjo­
na liza tora wśród kob ie t — 
Florczakowa z zapałem przy­
stąp iła do konkursu. Za in tere­
sowała się usterkam i is tn ie ją ­
cym i w  poszczególnych w y ­
działach produkcyjnych , po­
pracowała nad sposobami ich 
usunięcia. W rezultacie F lo r­
czakowa zgłosiła dwanaście 
bardzo rozsądnych, choć pros-

tych w n iosków  racjonalizator-* 
skich. W iele z tych w n iosków  
zastosowano, autorka otrzyma-* 
la  nagrodę, zdjęcie je j um ie­
szczono w  gablotce na cho­
rzow skim  rynku . A le  konkurs 
się skończył, a Florczakowa w  
nawale bieżącej pracy zapom­
n ia ła  o swoich rac jona liza to r­
skich zainteresowaniach.

Zastanówm y się, towarzysza 
z ZZ ZM P  przy „K on s ta lu “ , 
czy ta młoda, zdolna dziew­
czyna ograniczyłaby się do 
k ilk u  ty lk o  usprawnień, gdy­
by  podtrzym ać je j zapał, za­
interesować ją  pracą klubu, 
zachęcić do dalszej w a lk i o 
unowocześnienie technik i?

Podobnych przyk ładów  moż­
na doszukać się w  .K o n s ta lu “  
w ięcej. W szystkie one po tw ie r­
dzają fak t, że zarząd zakłado­
wy ZM P, a z nim aktyw zet- 
empowski niewiele zrobił, by 
rozwinąć ruch racjonalizator­
ski wśród młodzieży. Sami zre­
sztą członkow ie tego zarządu, 
tow. tow. Zdrzałek i Leśnik 
stw ierdza ją, że „spraw a ta 
jeszcze na zarządzie nie sta­
ła ". „S ta ły " już  różne spraw y 
— brygad młodzieżowych, spor 
tu, św ietlicy... a o m łodych ra ­
cjonalizatorach jakoś zapom­
niano. W rezultacie członko­
w ie  zarządu nie bardzo nawet 
wiedzą, k to  z młodzieży składa 
wnioski racjonalizatorskie  i  ja ­
k ie  są ich losy.

Po przeczytaniu tych uwag 
zapytacie na pewno, tow arzy­
sze z „K o n s ta lu “ , ja k  napraw ić 
błędy. Na to n igdy nie jest za 
Późno. Należy jak najszybciej 
opracować i wprowadzić w  
życic szereg środków w  
celu zainteresowania mło -  
dzieży ruchem rac jonaliza -  
torskim. Zorganizować np. sta­
ły konkurs, systematycznie 
współpracować z zarządem 
Klubu Racjonalizacji i Tech­
niki nad przyciąganiem doń 
młodzieży, zmobilizować do 
tych celów agitatorów w  po­
szczególnych oddziałach. Trze­
ba koniecznie interesować się 
każdym osiągnięciem młodych 
racjonalizatorów, rozmawiać z. 
nimi częściej, zactięcać do dal­
szych poszukiwań.

I  na zakończenie — żebyśmy 
się dobrze zrozum ieli — jesz­
cze jedna sprawa. Tu nie cho­
dzi o jakąś generalną k ry tykę  
waszej pracy. Umiecie prze­
cież dobrze, energicznie i ro ­
zum nie pracować. Dowodem 
tego może być np. zorgani- 
zowanie w  osta tn im  czasie aż 
piętnastu młodzieżowych b iy -  
gad oraz w ie le  innych osiąg­
nięć w rozw ija n iu  wśród m ło­
dzieży ruchu współzawodnic­
tw a  pracy. Chodzi o to, że w  
sw o je j pracy zagubiliście bar­
dzo ważne ogniwo i powyższe 
uwagi m ają na celu dopomóc 
w am  w jego odnalezieniu.

B. KO ŁO D ZIEJSK I

Spotłumići na wieUtim szlaku (V )

CZTERY KRĘGI H O R Y ZO N TU
T Y ZIE S IĘ C  la t temu, p raw ie  
■*-^co do dn ia  — 26 iipca 1944 

roku Dęblin, Puław y, K az i­
m ierz, Józefów — znalazły się 
w  oku ćyklonu. Zza U n ii ho­
ryzontu zaczęły wytaczać się 
grzm oty trącając potężnym i 
uderzeniam i powietrze: to 
a rty le r ia  spulchnia ła ziemię, 
k tó rą  na d rug i dzień m ia ły  
przejść czołgi. Przepowiednia 
wolności, dana przez a rty le ­
rię  — spełn iła się: przez wą­
wozy, pasy łozin nadw iślań­
skich — przeb ija ły  się stada 
czołgów. Na szarych, centko- 

....

Jerzy Latuszyński wszedł w  
trzeci decydujący okres swego 
życia.

★
T? A B K A “  odebrała go w

fi* -* iz b ie , w  k tó re j stąpało

k i —  dostrzegają ty lk o  lśniące 
po łysk i ła tw izn y  n iektórych 
zawodów: w iedzia ł, że w  każ­
dym  zawodzie is tn ie ją  niezba­
dane obszary, dziedziny ogrom- 
pev zaniedbane. N iezm ierna 

się po spękanej g lin ie . Pełzał Bóść k ie run ków  w iedzy ro ln i
po n ie j potem i  poznał dobrze cze* 1 dzia łania w  ro ln ic tw u

» B ron is ław  W ie rn ik : „P od rá*  
na T rzec ią  Płaszczyznę" — „C zy­
te ln ik"  1934 r.

Jerzy Latuszyński
Foto: M . IC ietlińska

wanych płaszczyznach pance­
rzy  św iec iły  czerwone gw iaz­
dy.

„Dnia 28 llpca 1944 r. m ar­
szałek Rokossowski nakazał I 
A rm ii przejąć od gwardzistów  
generała Czujkowa odcinek o- 
brony na wschodnim brzequ 
rzeki — od Dęblina do Pu­
ław " — notuje historia.

Tego samego dn ia Jerzy La ­
tuszyński zapłakał na w idok  
po lskich orzełków.

Odwraca się ka rta  h is to rii. 
Na następnej napisany jest 
„M an ifes t“ :

„Polski Komitet Wyzwolenia 
Narodowego przystąpi natych­
miast do urzeczywistnienia na 
terenach wyzwolonych szero­
kie j reform y ro ln ej“.

całą je j geografię. Horyzont 
jego życia zakreślił w tedy 
obszar ojcowskiego podwórka, 
skąd ja k  z tw ie rdzy  b ro n ili się 
przed nędzą, przed tym , żeby 
nie spadać w  dół, u trzym ać go­
spodarkę. Stąd poszła myśl, 
żeby Jerzego oddać do szkół­
k i ro ln icze j: w ie lk ie  nadzieje 
w iązała rodzina z jego nauką: 
m ia ł stać się podporą ojców. 

*Był to początek nauki, k tó ra  
z d ług im i przerw am i rniata 
rozciągnąć się na długie, d łu ­
gie la ta .. na praw ie cale ży­
cie... m

Po powrocie ze szkó łk i L a ­
tuszyński nie p o tra fił już  
zamknąć się w  kręgu in te re ­
sów gospodarskich swojego 
ojca. Lep ie j by n igdy nie za­
czynał nauk i! W ytrącony z 
nędznej wegetacji zakosztował 
smaku poznawania, smaku 
rozszerzania w iedzy, a więc 
ja kb y  rozszerzania samego sie­
bie. po to, by potem poznać 
uczucie straconego czasu: nie 
by ło  na razie m ow y o dalszej 
nauce — trzeba było  liczyć 
m ija jące lata, idące gdzieś 
tam  — poza n im  —  szybkim , 
w ie lk im  biegiem.

Szkółkę ro ln iczą skończył 
) La tuszyński w  roku 1924, Do­

piero w  1927 roku  środki, w y ­
ciśnięte z pracy całej rodziny, 
pozw o liły  targnąć się na w y ­
sianie Jerzego do szkoły. Ten 
czyn szaleńczy — poprzedziły 
rodzinne narady ekonomiczne. 
Operując jednostkam i groszo­
w y m i obliczano wszystkie 
sk u tk i i szanse takiego k ro ­
ku : odpadnie jedna gęba do 
żyw ienia, a jeże li syn zdobę­
dzie posadę —  będzie m ógł 
wspierać gospodarstwo przeka­
zami z m iasta. A  jeże li w róc i 
bez posady?.,. Określono mu 
dokładnie k ie runek  nauk i śred­
n ie j : ro ln ic tw o . W iedziano 
(ojciec Jerzego b y ł człow ie­
k iem  św ia tłym ) że to może się 
p rzyna jm n ie j przydać w  go­
spodarce. B y ła  to nauka bar­
dzo konkretna, b liska  ich t ru ­
dowi. Zresztą Jerzy nie na­
leżał do tych p ły tk ic h  m ło - 
dzieńczyków, k tó rzy  ja k  sro-

ro łn ic tw ie  
po ryw a ła  Jerzego. Czuł bez­
graniczną wdzięczność dla  ro ­
dziców za w ie lk ie  wyrzecze­
nia. kosztem któ rych  m ia ł 
znów możność dow iadyw ania 
się rzeczy, k tó rych  by ł ciekaw.

Znów^ zanurzył się w  naukę 
i  odda lił od spraw  codzien­
nych, ale w tedy to przecież, w  
okresie nauki w  gim nazjum  
ro ln iczym  w ym arzy ł sobie nie­
zw ykłą, porywającą m isję : 
podniesienia ro ln ic tw a  polskie­
go z upadku i regresu. Z na ł już  
potęgę wiedzy, nauki, je j dzia- 
łan ie  ja k b y  ustokrotnione, 
i  ^wydało mu się w tedy, w  
szkole, że wystarczy aby prze­
nieść naukę, dać ją  w  rękę 
chłopstwu, a ono podniesie 
się z nędzy.

W yobrażał sobie siebie ja ko  
bohatera idącego od wsi do 
wsi, podnoszącego chłopów z 
nędzy i ru iny , niosącego w ie­
dzę: uczącego sztuk i zakłada­
nia  sadów. W yobrażał sobie 
siebie, dokonującego potężne­
go, ogromnego dzieła, jako  
w yzw o lic ie la  chłopa. W yobra­
żał sobie w ie lk ie  sady, ugięte 
pod ciężarem owocu, pociągi 
idące w ie lk im i składam i, prze­
puszczane ja k  expressy zielo­
nym  św iatłem : owoce nie mo­
gą czekać! Takie  pragnienia, 
szlachetne i skrojone na w ie l­
ką m iarę — przepe łn ia ły serce 
Jerzego.

Jednak, aby móc przystąpić 
do w ie lk ich , bohaterskich prac 
—  m usiał n a jp ie rw  ubiegać 
się o protekcję, żeby w  ogóle 
otrzym ać posadę —  pracę in ­
s truk to ra  sadowhiczego — 
większość bowiem  jego kole­
gów poprzestawać m usiała na 
fu n k c ji dworskiego ogrodnika.

7  A C Z Ą L  w ięc  Latuszyński 
J  w ędrów ki po wsiach L u ­

belszczyzny. Poznał małe sta­
c y jk i,  drogi, idące dnem ka­
m ienistych wąwozów, ścieżki, 
idące na prze ła j ku  wsiom. 
To, co poznał w  k ro p li o jcow ­
sk ie j gospodarki, teraz zoba­
czył w  morzu chłopskiego ży­
cia. Jednego dn ia  wchodził na

szczyty: boczną fu r tk ą  dosta­
w a ł się do sadu dziedzica i 
zstępował na dno — tam 
gdzie nie znano upraw y 
m archw i i gdzie m aleńkie 
dzieci żyw iły  się z iem niakam i 
i  chlebem.

Nie wo lno lekceważyć cyfr. 
Zano tu jm y: 'jego drzewka, 
k tó re  m ia ły  zbawić ro ln ikó w  
kosztowały po 1 zł 50 groszy. 
P ow tórzm y działanie mnoże­
nia, czynione setki razy przez 
Latuszyńskiego: m aleńki sad, 
10 drzewek —  kosztował 
15 złotych.

Jakże szybko przekonał się 
Latuszyński, że jego chłop­
skie sady b y ły  fatamorganą. 
Bohater, k tó ry  w yruszy ł na 
wieś, by ulżyć ch łopskie j do li
— m usia ł om ijać chaty biedo­
ty. k tó re j w yzw olenie drogą 
sadów sobie wym arzył. Kupo­
w a li sadzonki bogacze: La tu ­
szyński w iedzia ł, czy im i ręka­
m i pielęgnowane będą soczy­
ste owoce w ku łack im  sadzie. 
M a ło  kto, nawet ze średniorol­
nych, m ógł pozwolić sobie na 
założenie sądu, m ow y nie by­
ło o w iększych sadach, o 
szczepieniu, p ielęgnacji, up ra­
wie, walce ze szkodnikam i.

Na razie w ypełz ło  z tego 
nowe słowo: beznadziejność. 
Beznadziejność — jego marze­
niom , beznadziejność — jego 
w łasnej przyszłości!

Z rozum ia ł w tedy, że zdoby­
cie m a tu ry  by ło  jego na jw yż­
szym osiągnięciem życiowym
— i przekroczenie tego kręgu 
by ło  już  n iem ożliw e: m usia ł 
pomagać ojcom, za nic nie 
m ógł u trac ić  zdobytej posady, 
n ie  m ia ł an i grosza na prze­
trw a n ie  pięcio le tn ich studiów . 
A  przecież praca praktyczna 
codziennie, n ieustannie nasu­
w a ła  m u pytania i w n ioski, 
w ą tp liw ośc i i pomysły, k tóre 
popychały go ku un iw ersyte­
tow i. Zaczął m arzyć o pracy 
naukow ej — może by ło  w tym  
i  trochę chęci ucieczki od 
chłopskich pytań, na które 
n ie  by ło  odpowiedzi, ucieczki 
od Własnych, niespełnionych 
marzeń.

T ak życie przepa liło  bez­
względnym  płom ieniem  jego 
m arzenia o sadach. N ie roz­
sypa ły się one w  tym  ogniu 
doświadczeń, rozgoryczeń, za­
wodów  ■— jeno s tw ardn ia ły , 
ukaza ły now y kszta łt: w  na-

stępnym kręgu, k tóre ob ję ły 
jego oczy zobaczył konieczność 
w a l k  i, rew o luc ji agrarnej, 
dania chłopom ziemi, obalenia 
ustro ju, k tó ry  by ł przyczyną 
chłopskie j nędzy. W iedzia ł już  
dobrze, że nauka nie zbawi 
chiopów, w iedzia ł — że na j­
p ie rw  ziem ią —  a potem 
nauka. U jrza ł swoją samotną 
sylw etkę z garstką m ałych 
sadzonek wobec bezm iaru 
ch łopskie j nędzy. Zobaczył, że 
aby nie zw racały się przeciw  
n iem u jego w y s iłk i, aby nie 
zm arnowało się jego życie — 
potrzebna jest rewolucja .

TN LA TE G O , k iedy na m u- 
-*-'rze przeczytał słowa „M a ­

n ifes tu “  — zrozum iał, że życie 
jego weszło w trzecią fazę. 
W parę miesięcy potem inny 
p laka t p rzyku ł jego uwagę: 
ogłaszano, że powstaje nowy 
un iw ersytet, pierwszy na w y­
zwolonej ziem i — U n iw ersy­
te t Lube lski.

Tak, po piętnastu ła tach 
przerwy, w  roku powstania 
Polski Ludowej, Jerzy La tu ­
szyński, podówczas już do jrza­
ły  mężczyzna, m ający za sobą 
szmat pracy, trudów , rozgory­
czeń, zawodów — został w p i­
sany do szacownych ksiąg 
U n iw ersyte tu, ja ko  jeden z 
jego pierwszych studentów. 
Lata, k tóre przepadły należa­
ło  powrócić, tak  ja k  prze­
p a le  dziesią tki la t  odrab ia ł 
ca ły  naród w  pierwszych la­
tach wolności. To, co w ydało 
m u się stracone i przepadłe—- 
teraz ożyło, obudziły się daw ­
ne m arzenia i  pragnien ie od­
budowania własnego życia, 
odbudowania w szybkim , ja k  
najszybszym tempie,

Należał do tych, k tó rzy  p i­
sali na plecach kolegów; nie 
by ło  stołów. Porał się z za­
pom nianą od la t matematyką. 
A rów no z n im  zaczęli s ta rt 
bracia, k tó rzy  m ie li szczęście 
urodzić się b liże j roku 1944: 
jeden jest dziś sędzią, siostra 
— trzecia z rodziny Latuszyń- 
skich absolwentka U n iw ersyte ­
tu  Lubelskiego —  pracuje w 
Narodowym  Banku Polskim .

Okres edukacji, k tó ry  trw a ł 
p raw ie  trzydzieści ła t —  za­
kończył się. N ie w ie lk i, ale ja k ­
że cenny papierek g łos ił: „ Je­
rzy  Latuszyński, u r. 1 czerwca

1907 r. w Siedliszczach... uzys­
ka! stopień inżynie ra ro ln ic tw a  
oraz stopień ' m agistra nauk  
atl ’ otęchnieżnych“ .

Nauka, k tó ra  kiedyś tak  
porwała i natchnęła m arzenia­
m i ucznia szkółki ro ln icze j 
o tw iera ła  w ro ta do spełn ienia* 
tam tych marzeń: z dyplomem 
m agig tra-inżyn iera nauk rolni** 
czych Jerzy Latuszyński p rzy­
jeżdża do Ins ty tu tu  w  Puła- 
wach Nie jest już  samotnym 
instrukto rem , wędru jącym  'od
V'tT  cio wsi — wchodzi w  
skład potężnego aparatu nau­
k i. przeznaczonego do w ie l­
k ich celów, skonstruowanego 
Po to, żeby służy! ro ln ic tw u . 
Podniesieniu produkcji i pozio- 
mu życia chłopa.

Prace naukowe, które pro­
w a d z i Latuszyński w oparciu 
o w ie le ia t doświadczeń, w ie ­
dza o życiu, o ro ln ic tw ie , no­
we, ogromne zb io ry  doświad­
czeń, w iedzy, i niesłabnący 
m gdy kon tak t z chłopam i, do­
prowadzają go do takiego 
wniosku: w ie lk ie  rezu lta ty  ba­
dań nauki, służącej ro ln ic tw u  
mogą być w pełni zastosowa- 
ne ty lk o  w zespołowej, w ie l­
k ie j socjalistycznej gospodar­
ce. Jedność nauki z prak­
tyką  ro ln iczą osiągalna jest 
w  spółdzielczym gospodar­
stw ie. Ogrom ny rozmach, da­
lek ie  przew idywanie, k tóre 
da je nauka, może rozw inąć 
się ty lk o  na rozległych, w ie l­
k ich  polach spółdzielczych.

T ak im  ogrom nym  pracom 
służą doświadczenia Latuszyń­
skiego. Jego życie weszło w  
czwartą, zwycięską fazę, jego 
spojrzenie naukowca, tw ó rcy  
nowych gatunków, ogarnia te- 

Taz szerokie, najdalsze kręg i 
horyzontu.

K. K Ą K O LE W S K I

N o w e  ks ią żk i
XXIV  TOM PISM WYSRANYCH  

ADOLFA DYGASIŃSKIEGO
Nakładem „Książki i W iedzy" u- 

kazał się ostatnio dw udz ies ty  
łom Pism W ybranych  

Adolfa Dygasińskiego. Tom zawie- 
ra „Listy z B razylii" oraz „W y b ó r 
artykułów publicystyczm ’eh". Ob­
szerny wstęp za ty tu łow any  „A d o lf 
Dygasiński" p ló ra Jana Zygmunta 
lakubowskiego oraz „B ibliografia  
prac A. Dyqaslńskieqo I litera tury  
o m m " opracowana przez Bogda­
na. Horodyskiec>° dopełniają cało-

Śtr. 412, cena — 11,20.
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W naszej anhiecie:

„JAK WALCZĘ O TO, BY TAŃSZA BYŁA PRODUKCJA 
MOJEGO ZAKŁADU zabiera dziś glos:

inż. Z. FWTKOU/Shi
Elektrociepłownia na Żeraniu

W iele nauczył mnie inż. Szumiakow
M ontaż nowoczesnych urzą- żu pewnych połączeń zaistn ia- V  '"T

dzeń elektrycznych charaktery- la konieczność zastosowania 
żuje się u nas jeszcze ciąg le  złącz specjalnych. Z łącz tych 
zbyt dużym m arnotraw stw em  j nie posładaliśwy. N iew ątp liw ie , 
m ate ria łów  i czasu. S pow odo-i zamówienie byłoby zrealizowa 
wane to jest g łów n ie  albo bra-1 ne na czas przez odlewnie me 
kiein doświadczenia i znajomo- la li Na budowie poat.inow iom
, *  , .. 1 .. -I -  J l. Ił.MnnAl 1« PAS 1/0
sci technologii montażu, albo
też przestarzałymi i szablono­
wymi metodami kierowania sa­
mym przebiegiem montażu.
Chciałbym, patrząc z perspek­
tywy czasu, jaki upłynął od 
prac przy montażu zasadni­
czego węzła elektrycznego E-

iouo ;
jednak inaczej. Krótka decy- j 
zja: zrobimy sami formę i hę- 
dziemy odlewali złącza z prze- : 
topionych odcinków szyn alu- i 
miniowych. W przeciągu trzech ; 

■ dni mieliśmy już zaciski, a 
; kontrola techniczna orzekła zu- i 
i pełną prawidłowość ich wyko • j 
j nania. Uniknięto w ten sposób j 
awaryjnych przestawień prolektrociepłowni na Żeraniu, j a w a r y j n y c tl przestawień pro - i 

podać jak przebiegała walka o i d l l |<cj'j odlewni, użyto do pro- | 
otmiżkę kosztów własnych na j dukcji odpadki, a montaż n ie ; 
odcinku montażowym. uległ opóźnieniu.

Zawsze chodziło nam o Drugi przykład. Montaż mo j 
ale nie za wszelką cenę. »tu napowietrznego (połączenie |

między ścianą maszynowni a jczas.
Potrafimy walczyć z czasem. transformatorem blokowym) u-
często jednak w icie trac im y, u- opóźnieniu ze względu na 
żyw ając do tej w a lk i, nieraz - w y |<0p pW(j karta) wody „e lito - 
całkiem  niepotrzebnie, wszyst- : dzącej“ . Do ukończenia rrionta-1 
kich m ożliwych środków. : żu pozostały jedyn ie  trzy ty-1

Oto przykład. Przy monta- i godnie. Połączenie to, skladają-

ê ê i Inż. F iu tkow sk i u> rozmowie z brygadzistą  
i na moście napow ietrznym .

tow. Szafrańce m. 
Foto W. Zarzycki

Skończył się „dramat" 
zespołu dramatycznego
Korespondent z Fabryki Urzą­

dzeń Mechanicznych w Warce — 
tow. Bryłka doniósł nam, te  ze- ; 
spół dram atyczny tej fabryki nie 
ma lokalu, w którym  móqłby od­
bywać próby. Nie ma tak ie  in­
strumentów muzycznych. Dzidki 
interwencji Rada Zakładowa toi 
fabryki przyrzekła pomóc w trud­
nościach młodzieży. Do zespołu 
przydzielono Instruktora, zakupio­
no instrumenty muzyczne, m. in. 
pianino.

W liście do redakcji przewodni­
czący Rady Zakładowej FUM przy­
rzekł pomoc i stałą współpracę 
z młodzieżą.

Wychowawcza ofensywa 
przeciwko chuliganom

Korespondent Romuald Kulwa- 
nowski z Nowej Rudy zasygnalizo­
wał nam o chuligańskich w ybry­
kach pewnej części młodzieży te­
go miasta.

Dzięki listowi naszeqo korespon­
denta sprawę wałki z chuligań­
stwem przejęły miejscowe organa 
MO i Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej. W wyniku teqo na ko 
legium orzekający™ Prezydium  
MRN ukarano surowo chuliganów. 
Ożywiono działalność kulturalno- 
oświatowa w Domu Młodego Gór­
nika tak, że młodzież znajdzie po 
pracy ciekawa i pożyteczna roz­
rywkę. Komitet Miejski PZPR bę­
dzie czuwał nad pracą wychowaw­
czą w Domach Młodeqo Górnika, 
a Prezydium Powiatowej Rady Na­
rodowej w Kłodzku zabroniło

sprzedaży alkoholu w dni wypłat
i święta.

Dwie nowe brygady 
spawaczy

„M y  zetempowcy z Z jedno­
czenia Urządzeń K o ltów  i 
Z b io rn ików  w  Będzinie pra­
cujem y w brygadzie zfctem- 
puwskiej w hucie im, Lenina- 
Brygada nasza składa się z 6 
członków. Pracujem y przy 
montażu rur. Dobre w yn ik i 
w  pracy zapewniły nam ser­
deczność starszych kolegów i 
k ie row n ictw a. Na szczególne 
wyróżnienie zasługują kole­
dzy- S tan isław  Tw ardow ski. 
S tanisław  D ura j i J. Siedlec­
ki.

W ZUK.Z jest około 60 proc. 
młodzieży. Pracujemy w ca- 
Jym kra ju , lecz mamy Zorga­
nizowaną ty lk o  1 brygadę 
młodzieżową, a my chcie liby­
śmy by takich brygad było 
w ięcej, bo —  jak w iem y j 
z własnego doświadczenia — j 
w zespole pracuje się lepie j,“  i 
List ton wysłaliśmy (fe IM  ZMt* 

w Będzinie. Dai*ki naszej in ter­
wencji -  *  przedsiębiorstwie po­
wstały 2 sześcioosobowe bryq»<fy 
młodych spawaczy. Brygadom de 
siarczono również miednice, buty 
qumowe i sprząt potrzebny do 
pracy. Stworzenie Odpowiednich we 
runhów pozwoliło nowopowstałym 
bryqadom wykonać plan za II 
kwartał w 220 proc. W yróżniają­
cy się w pracy członkowie bryq#d 
towarzysze: Kisiel, Kański, Twar­
dowski zostali nagrodzeni, a pozo­
stali członkowi* brygad otrzymali 
dyplomy z *  dobrą prącą.

(Oprać. J. Lik)

I ce się z wiązek przewodów alu­
miniowych i podniesione na 
wysokość 12 m. wymagało przy 
montażu pomostu o długości 
■48 rri i szerokości 14 m. Pomost 
laki dwie brygady ciesielskie 
montowały normalnie 5 dni, 5 
dni pracy przygotowawczej, nie 
Ucząc już budulca, to katastro­
fa na budowie, gdzie czas liczy 
się na minuty. Po krótkiej na­
radzie z-brygadzistą, tow Szaf 
rancern, postanowiłem monto­
wać połączenie przy pomocy 
kolejki linowej. Montaż takiej 
kolejki, składającej się z ko - 
sza, w którym jesi umieszczo­
ny człowiek, dwóch lin stalo­
wych jezdnych i jednej lin ii 
asekuracyjnej, trwał 4 godzi­
ny-

Zmontowano trzy kolejki na 
poszczególnych trzech w iąz ­
kach połączenia napowietrzne­
go, które całkowicie zdały egza­
min.

Czasami nie spostrzega się 
tego, że przecież możną nie­
które prace montażowe wyko­
nać szybciej, taniej. Wiele za­
wdzięczam inż. Szunjiakowowi, 
specjaliście radzieckiemu, który 
przychodzi! mi zawsze z pomo­
cą. Od niego wiele się nau­
czyłem, Przypatrywałem się 
uważnie jego pode|ściu do roz­
wiązywania zagadnień monta­
żowych. On wlasme nauczył 
tnnie, że wiele spraw, które na 
pierwszy rzut oka wydają się 
bardzo skomplikowane, można 
rozwiązać prostszym sposobem.

W odpowiedzi 
na apei junaczck 
ze 105 brygady 

rolnej SP
Junaczki 105 brygady 

rolnej SP zobowiązały 
się pozostać w PGR-zc 
na okres prac jesiennych i 
zwróciły się z apelem do 
młodzieży całego kraju o 
zgłoszenie się do brygad 
rolnych na turnus jesien­
ny.

W odpowiedzi na ten 
apei z całego kraju na­
pływają meldunki o no­
wych zobowiązaniach mło- 
Jzieży.

M

ECHO APELU 
W KCYNI...

LODZI EŻ z grom 
Kcynia, pow. Szu­

bin po zapoznaniu się z 
apelem 105 brygady rol­
nej postanowiła ochotnicze 
zgłosić się na trzeci tur­
nus brygad rolnych SP. 
Jako pierwsi zgłosili się 
aktywiści ZMP: Janina 
Wojciechowska, Krystyna 
Strączkówna, Edward Zie­
liński i inni.

...I

Do

W LIMANOWEJ

Komendy Powiato­
wej PO SP w Limano­
wej zgłosiło się już kilku­
nastu ochotników.

Józefa Golonkę — akty­
wistę zetempowskiego za­
chęcił do zgłoszenia się na 
III turnus Józef Twaróg, 
który przebywając na ur­
lopie opowiedział mu o 
ciekawym życiu junaków 
w brygadzie rolnej w woj. 
koszalińskim.

TAO Komendy Powiato- 
wej PO SP w Rze­

szowie zgłosiła się iunacz- 
ka Barbara Dołocz z Se- 
dzinowa, która m. in. o- 
świadczyła: „Zgłaszam się 
ochotniczo na wyjazd do 
brygad jesiennych SP 
Chcę yv ten sposób od­
wdzięczyć się Ojczyźnie 
za szkoły i książki, za 
boiska sportowe i radość 
naszego życia“.

(K)

Świetlicowe porównania
M artw y sezon

i

łomżyńskich świetlic
j 7, arkusza sprawozdawczego i k tó ry  liczy ł k ilkunastu  ZM P- : swoich zadań. Świadczyć o ty rń  
j w yn ika , że w pow. łom żyńskim  i owców i niezorganizowanycti ’ mogą i inne świetlice. W okresie 
jest 7 św ie tlic  gm innych i po- I pomagał nawet w pracy gro- ostatnich trzech miesięcy w  
nad 20 gromadzkich. Konfron- i madzkim św ietlicom  w B ru lin ie  gm innej św ie tlicy  w Szczepan-* 
tacja s ta tystyk i z rzeczywisto®- i i Kozikach. Poprzez wydawanie , kowie pracuje już trzeci swie- 
cią nie wypada na korzyść te j j gazetek i b łyskaw ic populary- j 
drugie j. Za w ielom a cyfram i j zowano przodujących chłopów ; 
k ry ją  się bezludne izby, niczym i gromady Śniadowo i całej gm i- I 
nte przypom inające św ietlic , j ny. P iętnowano tych. którzy nie i 
Rzadko można spotkać sale peł- | przestrzegali dekretów  władzy | 
ne rozśpiewanej i rozbaw ionej i ludowej. A dziś m ało k to  odwie- j 
młodzieży. I dza św ietlicę. Ś w ie tlicow y Ry- j

Spróbu jm y po nitce do kłębka ! szaćd Kończyk zaniedbał powie- j 
dojść do niektórych przyczyn, j rzoną mu pracę. Uważa on. że j 

i które powodują, że łomżyńskie , okres le tn i nie sprzyja rozwojo- i
1 w i działalności ku ltu ra ln e j. A 
zresztą co go to może obchodzić { 
skoro za k ilka  dn i przestanie 
pełnić obow iązki św ietlicowego j 
Z łożył przecież podanie o zwol­
nienie. Pójdzie do pracy tam. 
jak  tw ie rdz i, gdzie będzie „w ię - ; 
pej p roduk tyw ny“ . Z w ą tp ił w ; 
wartość wychowawczą zawarta j 
w sztukach, wierszach, piosen- 1 
kach. T rudno mu zrozumieć, że j 
nie może być rzeczy piękn ie j- i 
szej nad wychowyw anie mło- , 
dzieży. N ik t zresztą nie starąi się ! 
o to, by to zrozumiał. Ostatnia j 
godzinna „w iz y ta “  w śniadow- 
sk ie j św ie tlicy  pracownika wy 
działu ku ltu ry  przypada 
kwiecień br. Ins truk to rzy
rządu Powiatowego ZM P w | działu. Organizacje społeczne 
Łomży odpow iedzialn i za pracę , nie powinny szczędzić na jw ięk- 

. wśród młodzieży w śniadow- I szych nawet w ysiłków , aby za-
.,e k ie row n ika , odrywana często : ¡cj  grninie, zaglądają do świe- : pcWnić pomyślny rozwój pracy 
iest do innych prac. Połowę ma- , j.cv snnradrcznie. przeważnie I św ietlicowej.

św ietlice przeżywają 
„m a rtw y  sezon“ .

obecnie

P R A C O W N IC Y  
„D O  W S Z Y S T K IE G O “

K ie ro w n ik  w ydzia łu  k u ltu ry  
Prezydium PRN w Łomży, Ed­
ward N iw ińsk i z końcem czerw­
ca br. został zwolniony z pra­
cy. N iew iele . 'zresztą mógłby 
nam po-wiedzieć o sytuacji, po­
nieważ przeważnie wykony - 
w a ł inne prace w  Prezydium. 
Ostatnio na przykład delegowa­
ny byt do prac związanych z 
przeprowadzaniem spisu ro lne­
go i lustracją  przeciwstonkową. 
Podobnie i drugi pracow nik w y­
działu k u ltu ry , Jadwiga Ko­
złowska, którą obecnie zastępu-

tlicowy. Żaden z nich nie um ia ł 
we władnym zakresie zorganizo­
wać sobie pracy. Rezygnował 
więc zrażony pierwszym i tru d ­
nościami. Z tych też przyczyn 
i św ietlicowy w gm inne j świe­
tlicy  w M iastkow ie wniósł p ro­
śbę o zwolnienie, św ie tlico w a  
Maria Laskowska z K ub ryno ­
wej pracuje jako księgowa w  
m iejscowej spółdzielni produk­
cyjnej... będąc na etacie w y­
działu ku ltu ry . Nic więc dziw ­
nego, że św ietlica w 4vubrza 
Nowej zamknięta jest na cztery 
spusty.

CZY W IN IE N  JEST TY LK O  
W Y D Z IA Ł  KU LTUR Y  

PREZYDIUM  PRN?

Takie pytanie nasuwa się W 
związku z zaniedbaniem w po­
wiecie łom żyńskim  tak ważne­
go odcinka ja k im  jest praca 
św ietlicowa. W inien jest n ie  
ty lk o  wydzia ł ku ltu ry  Prezy- 

ną I dium  PRN. Sprawa ta przecież 
Za- i przekracza zadania jednego wy«

. , I tłicy  sporadycznie, przeważnie
ja i cały czerwiec pracowała w > ^  j {ont r o lr \  a nigdy by nieść 
referacie kadr Prezydium. N ie­
wiele więc może powiedzieć o 
pracy św ie tlic  gm innych, nie 
mówiąc ju ż  o gromadzkich.
Rzadko kiedy wyjeżdża w teren, szukać się czegoś, co by swiad- 
Ogranicza pracę do załatw iania | czyło o ja k ie jko lw ie k  pracy

■Jest to  pusta, bezludna sala w 
rem izie strażackiej, w k tó re j 
buszują myszy. W okresie bte-

pomoc.
W gromadzkiej św ietlicy w Ko­

zikach tejże gm iny trudno  do-

spraw papierkowych.
Z ostatn io przesłanych spra­

wozdań w yn ika , że dobrą pra­
cą mogą poszczycić się św ie tli­
ce gm inne w Śniadowie i K i- 
sielnicy. A ja k  sytuacja przed­
stawia się w  rzeczywistości?

Okazuje się, że śniadowska 
św ietlica zasługiwała na to 
wyróżnienie, ale... przed cztere­
ma miesiącami. Wówczas to 
było tam gwarno i wesoło. Pra­
cował zespół pieśni i tańca, k tó ­
ry na e lim inacjach pow iato­
wych zdobył jedno z pierwszych 
miejsc. Prowadzono 
kształcenie z zakresu

samo-
wiedzy

rolniczej. A k ty w  św ietlicow y.

licowej.
W povyażnym stopniu dotyczy 

to również ŻP ZM P w Łomży, 
k tó ry  jak dotychczas nie przy­
w iązuje należytej wagi do pra­
cy ku ltu ra lno-ośw ia tow e j wśród 
młodzieży.

Łomżyńskie św ietlice potrze­
bu ją pomocy.

Przy ścisłym skoordynowaniu
, pracy ZM P z działalnością w y- 

żąeej zim y i wczesnej wiosny [ dzietłu k u ltu ry  Prezydium  PRN, 
młodzież gromady Kozik)  ̂ czę- j £ S C h  j ¡nnych organizacji moż- 
sto odwiedzał Konczyk i aktyw  i n(J będzie je(j Vnie osiągnąć po- 
z powiatu. Powstała mysi z o r - ; ^ dane rezu„ atv w upowszech- 
gamzowdnią_ LZS-u. Młodziez__z i m an iu. uoorzez świetlice, k u l-
Kozik garnęła się do sportu. Na | 
zamiarach jednak poprzestano

m aniu, poprzez świetlice,
| tu ry  na łom żyńskie j wsi.

27 — to cyfra pokaźna, napawa-
To samo można powiedzieć i | jąCa optymizmem nie ty lko  w te- 

o d rug ie j św ie tlicy grom adzkiej U y , kiedy na św ietlice łom żyń- 
tej gm iny w B ru lin ie . 1 skie patrzy się zza arkusza

Przykład śniadowskiej ś w ie - i sprawozdawczego, ale wtedy, 
tlicy  i je j św ietlicowego duże j gdy ma «hę na myśli ku ltu ra lne  
mówi. Pozostawione na pastwę i potrzeby powiatu, 
losu, bez konkre tne j pomocy i i
kon tro li św ietlice nie spełniają ! S. SKALMOWSKI

Po raz pierwszy w życiu 
dia mnie śpiewają piosenki

fte s ia lo ą a , tf< nstU U ru /V k,‘«< ja

k r z y ż ó w k a  T R O J L IT E R O W A Poziom o: l )  Zw iera# domowe, S) 
Drzewo liściaste, 51 M arka aparatów  
radiowych. 6) S korup iak  jadalny. 
BI o kres  czasu, 10) Teoretyczna jed­
nostka pracy. 12) D opływ  W oigi, l ł )  
Pierw iastek chem iczny. 13) Odłam  
toriu na rzece 1.6) Glos żeń łk i.

pionowo: 1) Ptak dom owy. 3) Sło­
wo twierdzące. 3) Prftzertt, podaru­
nek 4) D rzewo liściaste, 7) M iara  
powierzchni, 9) W m ito logii |5>ec- 
k ie i i przedsionek p iekie ł, 10) M iasto  
powiatowe w w ojew ództw ie  biało­
stockim, U ) Zabawa, rozryw ka. 13) 
U tw ó r poetycki. 13) Część przedsta­
w ienia scenicznego.

(J Dąbrowski — Warszawa) 
. Rozwiązania należy nadsyłać- w 

term in ie  10- dni ow ym  od daty uką- 
zatha się num eru pod adresem re : 
d ake ii z dopiskiem na kopercie  

R ozryw ki um ysłow e“ . Wśród C zy­
te ln ików , którzy  naclaślą praw id ło*
w e rozwiązanie,
ną nagrody książkowe.

rozlosowane zast*«

R o M U J i t t M ó n i e  M a d * * * *

Z NR 13(1 (1269)
Rebus: S iara  baśń
Za dobre ro zw ią zan ie  zadania z 

nr. 130 (1269) nagrody ks ią żko w e  o- 
trzy m u ja : S. B iernack i — Zuraw nt- 
k i, powr Sandom ierz. A. B ilik  —■ 
Częstochowa, ul. D ąb ro w sk ie g o  *9, 
Z. Czubak — Skarżysko -  Zacn., 
koj górna 2 0 8  t, E. H erm an -  
Jed lina. Fabr. T e k tu ry , pow. Wat- 
brżych , F. .Jobówna — Oborniki 
Wllcp., ul Obrzycka 72, J. Kaczor — 
T u rb ia , pow Ro?.wadów, Z. Krasuc. 
k i — Maszów, pow. K rasnystaw  
Z. Now icka — Lubaw ka, ul. To ro ­
w a 2 Fabr M ebli, pow. K am ienna  
C ó ra . H* Ś m igaj -  G dyn ia, ul T a r ­
gowa 27, C- Zc-ra — W łocławek, pl 
K opern ika  ?. D M R .

Z NR 145 (1284)
K rzyżów ka przyrodnicza. Pozio­

m o: kom ar, bekas, pająk, oczko.

i? o « r  ’ ¿ù ’ek  śliw ka, ro lna Pio- koper, s u ie  aroka, oo-
osa. owtosl dzwonek, 

zawisek, le lek, gacek, 
kan ia, io«*

nowo 
lip. ku r. 
kam eiła, 
nur, ryż.

Za dobre rozwiązanie zadania z 
nr 145 ( IW )  M * ™ »  «  u f  
«  ” 5 k A hVławryebo«ki -
w. Wola Zambrowska cow ł-orn-
i „  » Kaniewska — Warszawa, ui. 
M alarska S. « • Kaszubouski -
Przasnysz, ul. Zawodzie, ru
pa -  W arsząwą, uh Traugutta  . 
W M ik  o rk i -  W arszawa, ul O k i ag 
7 K. Nowak -  Ząwąda, 
tystok. U. Palajaw śkk - au,î„ 
Południowa 46. S. .  ,
szawa, Ul. M iędzychodZka 2« J.
W ronowska -  Św ider k /W a t*z *wy.. 
u l Plvrna 2.

K O N K U R S
„S ztandaru M ło dych“ , „N oW eJ W s i-. „C hłopskiej D rogi“ , „ P rz y ja c ió łk i“ ._ ,.Polskiego 

fio tnik» Rolnego“ , „R ady N arod ow e j“ . „P raco w n ika  Św ietlicow ego*, „spó łdzie ln i p ro a u K ty jn e j , 
,,Samopomocy C hłopskiej” , „Z ielonego S ztandaru“ . , in _*v .

Poniżej podajem y dahwy ciąg spisu nagród ufundow anych przez poszczególne teciaKcje i 11 * y ■ 
tu c je  w  „K onkurs ie  Prasy i R ad ia1* * na tem at:

„Jak  w ykorzysta łem  i Jak po- 
*nog*y mi w p raktyczne j pracy: 
a rty k u ł w prasie, książka, ra ­
die lub film  w ciągu 1953 I 
1954 r .” .

IX . M in isterstw o Transportu  D ro­
gowego i ro ln iczego  — z a w y­
powiedź dotyczącą w ykorzysta - 
nią a rty k u łó w  prasowych, au­
d yc ji rad iow ych lub film u  na 
tem at chłopskiego czynu dro ­
gowego. przeznacza na na­
grody: radioaparat. zegarek,
kg-iążkl.

X . M in isterstw o Finansów za w y ­
powiedź na temat: jak  w ykorzy ­
stałem a rty k u ł w gazecie, audy­
cje radiową lub film do uspraw­
nienia pracy aparatu finansowe­
go (V pracy na wsi przeznacza 
ńa nagrody: 2 rad ioaparaty, 4 te­
czki skórzane, patefon, kupon na 
ubranie, 8 płaszcze nieprzem a­
kalne. zegarek na rękę. 5 zegar­
ków  budzików . 2 rowery.

X I.  Ministerstwo Skupu za \vvpo-,

korzystanie a rty k u łó w  w prasie, 
audyc ji rad iow ych dotyczących 
popularyzacji ubezpieczeń na 
wsi, przeznacza na 
krowę.

X I I I .  M in isterstw o Przem ysłu Kol 
nego i Spożywczego — za w y­
powiedź jak w ykorzysta łem  w  
praktyczne j pracy a rty k u ł w 
prasie, książkę, audycję w  radio 
lub  film , by zwicieszyć urodzaje, 
przeznaczą na nagrody dlą tych 
plantatorów  buraka cukrowego, 
chm ielu, c yk o rii, ty toniu , roślin 
oleistych, ziem niaków  przem y­
słowych. roślin zie larskich, owo­
ców i w arzyw , k tó rzy  uzyskali 
rekordow e plony: aparat rad io­
w y. rower, zegarek, patefon. 2 
teczki, kupon m ateria łu , książki 
oraz za w ypow iedź konsumenta, 
ja k  stosuje w domu dżem y. m<u- 
m eiady, koncentra ty  spożywcze 
przeznacza na nagrody: aparat 
rad iow y, zegarek, row er, pate­
fon, 2 teczki, kupon m ateria łu , 
książki.

w iedzi na tem at: w  jaki sposób XTV. In s ty tu t H odow li i A klim a
a rty k u ł w  prasie lub audycja ra­
diowa pomogła w walce o w y ­
konanie obowiązków względem  
państwa, przeznacza na nagrody: 
1.000 złotych na zakup ja łó w k i, 
parę rasowych prosiąt, rower, 
radioaparat. 5 zegarków,

X I I .  Zak ład  Ubezpieczeń za w y ­

siewie naslou korzystały ze 
wskazów ek podawanych przez 
prasę,

nagrodę 1 X V  Centrala Rolnicza Spółdzielni 
„S C h“  przeznacza na nagrody: 
i m otocykl. 5 rowerów, 5 owiec, 
3 c ie liczk i zarodowe, 4 aparaty  
rad iow e. 100 książek, 1.000 zł na 
zakup  ja łów ki.

Nagrody powyższe zostaną 
przyznane za najlepsze w ypow ie­
dz,} na tem at: jak  w ykorzysta­
łem a rty k u ł w prasie, audycję  
radiow ą lub film  do uspraw nie­
nia pracy GS, G m innej Rady 
Spółdzielczej lub kom itetu  skle­
powego.

X V I.  Kom enda Główna Powszech­
nej Organizacji „Służha Polsct»“
przeznacza na nagrody: 2 b ib lio ­
teczki, sprzęt sportowy (2 kom ­
plety do 'S ia tkó w k i) dla osób, 
które  napiszą jak  w ykorzysta ły  
a rty k u ł w  prasie, audycję radio­
wą lub film  do usprawnienia  
pracy hufca SP lub koła LZS.

Odpow iedzi należy przysyłać  
do dnia l grudnia 1954 r. do jed­
nej z w ym ienionych redakcd or­
ganizujących konkurs lub Pol­
skiego Radia.

Na kopercie należy napisać: 
„K onkurs  Prasy i Radia“ .

tyzac ji Roślin przeznacza na na­
grody: 5 nagród po 10 kg nasion 
k ukurydzy  szklistej. 5 nagród po 
10 kg nasion k u k u ry d zy  pastew­
nej, 5 nagród po 1 kg nasion
lucerny pu ław skie j. * Pierwszą część spisu nagród

Nagrody te przeznacza się dla podaliśm y w  num erze w czora j- 
osób, k tóre  opiszą iak  przy w y - &zym.

TOM  Gronowo w  w oj. gdań­
skim od k ilk u  miesięcy jest o- 
środkiem pracy k u ltu ra ln o  - o- 
św iatuwej na wsi. Mata sala. 
w k tó re j w dżien *esi stołówka 
— wieczorem zamienia się w 
św ietlicę, kip iąca życiem.

Przychodzą do nie j p racow n i­
cy POM i m łodzież z gromady 
Gronowo — dla wszystkich jest 
tu miejsce. Jedni pracują w ze­
spole tanecznym i chóralnym  
inn i gra ją  w szachy, warcaby, 
czytają książki itp. W PO M -ie 
coraz rzadziej zachodzą w ypad­
ki pijaństwa, młodzież po pra­
cy znajduje k u ltu ra ln y  odpo- 
czy nok.

Przewodniczący kola ZM P — 
agronom rejonow y Czesław M i­
chalski — pomaga k ie row n icz­
ce św ietlicy, Eryce K ardyńśk ie j 
w opracowaniu planu pracy, 
programu występów artystycz­
nych, zachęca młodzież do u- 
działu w  działalności św ietlicy

W POM Gronowo praca 
św ietlicowa nabrała szczególnej 
wagi w okresie kam panii żn iw - 
no-om łotowej i jest jednym  z 
czynników  m obilizu jących za­
łogę i spółdzielców do pracy.

Zespól taneczny w czasie p iuby w „zie lone j św ietlicy".

W  skład zespołów tanecznego j w  spółdzielni T ropy, w  czasie 
i chóralnego wchodzi 24 oso-i przyjazdu wycieczki chłopów z 
by, są to pracownicy POM i j województwa łódzkiego 
młodzież z pob lisk ie j spółdziel- j Pierwszy wieczór „p rzy  sobo- 
ni i gromady Gronowo. i cie po robocie" został zorgani-

Zespół artystyczny z POM j zowany w spółdzielni p roduk- 
w G ronow ie ma już  na swoim j cy jne j Stalowo, 
koncie !) w yjazdów  do spół- I 
dz ie ln i p rodukcyjnych w  czasie j 
żniw.

Zespoły występowały również ,

fywmt Rtjurnnrnvicz 7)
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ną dzień 12 sierpnia 1954 r. popotudniiowy.

(C Z W A R T E K )

Program  I I  — na Eali 367 m .

Program  dnia: 7.43, 
W iadomóśoi: 7.S0, 14.09, la.ia, 
21.30, 23.55.

8.00 W alce Straussa, 8.30 D la
dzieci m łodszych opowiadanie  
m gr E w y S tyczyńskiej pi. ,.-ia  
leśnych ścieżkach“ , 8.00 Popu­
larna m uzyka sym foniczna, 
9.30 „W ieś tańczy 1 śpiewa", 
10.00 P rzerw a, 13.10 Przegląd  
prasy stołecznej, 13.15 Koncert 
ro zryw ko w y  Gra O rk . Ro.z.gł. 
Szczeoińskioj PR  p. d. W ład y ­
sława Gorczyńskiego, 14.10 M o­
zaika rozryw kow a, 15.00 Radio­
w y  K lu b  R acjonalizatorów , 
15.15 K oncert solistów, 15.40 
„S w o jskie  m elodie w w y k . Ze­
społu H annon istów  Tadeusza 
Wesołowskiego, 16.00 K oncert

16.40 K oncert
Chóru Boxai. W rocław skie,r p. 
d. Edm unda Kajd»saa, 17.oo 
D la dzieci słuchowisko w opr. 
H an ny Januszewskiej pt. „P io ­
truś pan" Jamesa Baryle, 17.50 
„N a w arszaw skiej fa li“ . 18-90 
„NB aportow ej fa li" , 18.20 „ M i­
strzowie sceny operowej«' —-
E lżb ieta Schwarz,kopi—sopran,
18 S0 „Czy na Księżycu jest po­
w ietrze" w  pogadanka dr K o n ­
rada Rudnickiego, ln.oo M u zy ­
ka i aktualności, 19.2.5 Wiersze  
Bolesława Leś*lana , 19.4S K o m ­
pozytor Tygodnia — W- A. Mo­
zart. 20.38 „Pan G raba" — *u -  
2re ja  o książce E lizy  Orzeszao  
ve1 oprać. Zygm unta Lesrno-

d o iW e g o , 21.45 Wiadomości 
aportowe, 21.3« M u z y k *  taiwęz- 
na 22.20 „Las" — ode. powieści 
H elen y  Boguszewskiej t Jerze­
go K ornackiego, ‘22.40 „Z  na­
szych sal koncertowych, ü.20 
utw ory J. S. Bacha.

Rano we wsi zakotłow ało się. 
W każdym domu m ówiono ty lk o  o 
jednym : „U  Badowskich byłą po li­
cja i zabrali do w ięzienia starszego 
syna“ .

Przeraziłem się. „N ic  innego ty l­
ko doszła już  wieść o naszych w y ­
czynach“  — pomyślałem.

Staszek Padowski m ia ł starszego 
brata. B y ł zdolny i uparł się, że m u­
si dale j się uczyć. W stąpił więc do 
sem inarium  nauczycielskiego. Nie­
rozważny był to krok. Przyszłość 
zresztą to potw ierdziła.

Na półroczu, na świadectwie m ia ł 
same bardzo dobre, ale to wcale nie 
uchron iło  go od kłopotów. Został 
częściowo zwolniony z czesnego, re­
sztę jednak .musiał opłacać, poza 
tym  — książki, zeszyty... O jciec nie 
mógł mu pomóc. M ia ł 2 morgi zie­
m i i tro je  dzieci.

I wóWezas chw yc ił się tej tra ­
gicznej ostateczności, która całej te­
go rodzinie przyniosła ty le  zm ar­
tw ienia . Skradł rower urzędnikow i 
pocztowemu. I oto teraz od rana o 
niczym inhym  nie mówiono ty lko  o 
areszcie Badowskiego. Wszyscy go 
potępiali. A le był w tym  jak iś  gry­
zący osąd nip ty lko  jego samego. 
,,1 po co się pchał do szkoły mó­
w iono — to nie dla biedaka. A te­
raz całej rodzinie ty iko  oczy cho­
wać ze w stydu“ .

Myślałem w te j chw ili ty lko  c 
Staszku. I ca teraz z nim będzie? 
On tak i hardy, dumny, nie wziął 
n igdy u nikogo kaw ałka Chleba,

chociaż wiadomo było, że często 
przychodził do szkoły bez śniadania.

Zapomniałem już o wczorajszej 
przygodzie. Szedłem do klasy stro­
piony, p rzyb ity. -Nie chciałem się 
spotkać ze Staszkiem, Wiedziałem, 
że każde nawet najserdeczniejsze 
spojrzenie parzyć będzie go wsty­
dem. przed którym  trudno uciec.

Staszek przychodził zawsze wcze­
śnie do s/ko ły  Tvm razem p rz v b 'ł 
przed samym dzwonkiem. W śli/ną ł 
sie cicho do klasy z oczyma u tkw io ­
nym i w podłogę. Nie śmle!iśmv /a 
n im  się oglądać, chociaż każdy /  nas

tak bardzo pragnął go pocieszyć. 
Czuliśmy, że stało się coś, za co on 
nie może odpowiadać. Nie wiadomo 
dlaczego, ale w łaśnie w te j ch w ili 
złość nasza do Tadka G rzybow skie­
go znowu narosła,z gw ałtowną siłą. 
Zdawało nam się, że w łaśnie on jest 
temu wszystkiemu w inien,

A Tadek spoglądał pełen tr iu m ­
fu jące j wzgardy na Padowsldego. 
Na pierwszej lekc ji zw rócił się do 
nauczycielki.

— Proszę pani, u nas wczoraj po­
łam ali kw ia ty  i pozrywali owoce w 
ogrodzie. To na pewno zrob ił Pa­
dowski. U nich w rodzinie wszyscy 
są tacy.

Klasa zam ilk ła jakby wszystkim  
zabrakło tchu. Zdawało nam się. że 
zostaliśmy zanurzeni w lodowatej 
wodzie. Zerkaliśm y końcem oczu na 
Staszka, który cały przyw arł do ław ­
ki. jakby się z nią zrósł.

Nauczycielka, która udzielała G rzy­
bowskiemu korepetycji, zmieszała
się.

— Jak można, ja k  można Ta-

Rys. J. C w lertn ia

deuszu, k iedy nie masz na to ża­
dnych dowodów?

W tedy nie podnosząc się z m ie j­
sca Staszek słabym głosem odpo­
wiedział.

— Tak, to ja  zrobiłem.
Nauczycielka stała zmieszana, za­

niem ówiła. Tadek rozglądał się po 
klasie wzrokiem  zwycięzcy. A le 
w łaśnie w  tej c h w ili zerwaliśm y się 
wszyscy z miejsc.

— Proszę pani. to ja zrobiłem, ja, 
ja, szkoda ty lko  że tak mało — wo­
ła liśm y hardo, pełni niepowstrzy­
manego gniewu.

Nauczycielka była wyraźnie w y­
straszona, stała długo bezradna, nie 
wiedząc co odpowiedzieć. Dopiero 
dzwonek w ybaw ił ją z kłopotu.

— Dzieci, powrócim y jeszcze do 
te j sprawy — powiedziała pospiesz­
nie i w idać z ulgą opuściła klasę.

Tadek patrzył na nas z w yk rzy ­
w ioną od złości twarzą. Nagle do­
biegł do Staszka i zawołał jakimś 
k rz y k liw y m , h isterycznym  głosem: 
— złodziej, złodziej... row er oddaj!

Staszek wstał. by| strasznie b la­
dy, ty lk o  zaciśnięte pięści m ia ł moc­
no czerwone, ja kby  w łaśnie cała 
krew  spłynęła w te kurczowo zw ar­
te. szerokie dłonie.

Tadek, widać, sam się przeraził 
tego co powiedział, bo zaczął się ją ­
kać. Byliśm y głęboko przekonani, że 
Staszek do niego teraz doskoęzy i 
odpłaci mu za wszystko. A le Staszek 
zb liży ł się ty lko, spojrzał tak. że Ta­
dek jeszcze m ocniej się zgarbił, po 
czym odw rócił się i gw ałtow nie  rzu­
c ił do drzw i.

A my, w ypełn ieni nienawiścią, 
k tó re j m usieliśmy dać ujście, dosko- 
czyliśm y do Tadka Grzybowskiego 
i okładaliśm y go pięściami. Ach b i­
liśmy. b iliśm y, niepomni na krzyk 
dziewcząt, nie zwracając uwagi na 
nauczyciela, k tó ry  ukazał się w k la ­
sie,

(c. d. n.)
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— „T a  piosenka przezna­
czona jest dla przodowników  
pracy: Adama Bancerowicza— 
trak to rzys ty  wykonującego  
dziennie przeciętnie 140 proc. 
norm y i  jego m atki, któ ra  
ma przepracowanych w  spół- 

i dzie ln i ponad 100 dn iówek o- 
brachunkow ych  — zapow ia- 

j dał A lo jzy  W ędnicki — in ­
s tru k to r po lityczny POM.
K iedy dla spółdzielcy — G o- 

! m ółki, k tó ry  w ypracował 200 
| dniówek zaśpiewano „Szum i 
! bór“ , zażenowany powiedział: 
j nPo_ raz p ierwszy w  życiu, d la  
| mnie śpiewają piosenki, ja  m y -  
i słałem, że POM to ty lko  m a- 
\ szyny, a on i tak potra fią  czło- 
\ w iekow i do serca przem ówić“ .

Ulubieńcem spółdzielców stał 
się ly - ie tn i Stasio Cebulo —- 
syn spółdzielcy z Gronowa, k tó ­
ry na akordeonie grał piękne 
melodie ludowe. Duże ożyw ie­
nie i śmiech w yw oła ł skecz 
„B ik in ia rze “ , przeznaczony d la  
bumelanta, kom binatora ze 
spółdzielni — Feliksa Konopki.

Po występach artystycznych 
spółdzielcy i „goście“  długo w 
wieczór tańczyli. „Pu tak ich  od­
wiedzinach nie ty lko  serce, ale 

j i ręce są ży wsze. Aż się chce 
pracować“  — s lw ie idz iła  przo­
dująca w pracy Zofia Spiwek.

Praca ku ltu ra lno-ośw ia tow a 
pomaga w m obilizacji spółdziel­
ców i załogi POM do spraw­
nego przeprowadzenia żniw , 
podorywek i om łotów. Spół­
dzieln ie produkcyjne, w któ rych  
pracują POM -owcy z Gronowa 
w miesiącu hpcu br. planowe 
dostawy zboża w ykona ły w 
123 proc.

Wśród pracow ników  POM w  
Gronowie został przełamany 
niesłuszny stosunek do pracy 
św ietlicow e j, ja k i występują 
jeszcze w w ie iu  POM-ach. 
POM -owcy z Gronowa udowod­
n ili,  że pracę ku ltu ra lno-ośw ia ­
tową można prowadzić także w 
czasie trudnych dn: żniwnych 
i daje ona dobre rezultaty.

(K)
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Kampania o poprawę warunków pracy
w  M e m c z e c h  z a c h o d n ic h

objęła około 5 min robotnikom i urzędnikom

B e z c z e ln e  p r o w o k a c je  
k u o u i i i i ia n g o w s k ie  

w obec o k rę tó w  C hin Ludow ych

B E R LIN . Fala 
S tra jków  w  całych Niemczech 
sachoclnieh zatacza coraz w ięk­
sze kręg i.

Reżim Adenauera zm obilizo­
w a ł w ie lk ie  s iły  po licyjne, k tó ­
re us iłu ją  uruchom ić n iektóre 
zakłady fabryczne przy pomocy 
łam is tra jków .

Ła m is tra jko w ie  re k ru tu ją  się 
spośród elementów faszystow­
skich oraz członków organizacji 
m ilitarystyęznych.

K om isje  s tra jkow e ustaw iły  
przed zakładam i przem ysłowy­
m i p ik ie ty , k tóre nie dopuszcza­
ją  ła m is tra jkó w  ani po lic jan­
tów . W  w ie lu  wypadkach cioszło 
do starć.

W  H am burgu odbył się dw u­
godzinny s tra jk  solidarnościowy 
we wszystkich fabrykach i  sto­
czniach, W  Bremerhaven trw a  
stan napięcia, w yw o łany maso-

P E K IN . Agencja Nowych i k rę ty  kuom intangowskie odpły- 
Cbin donosi, że okręty bandy j nę ły  w  pośpiechu, 
kuomintangowśkiej zaatakówa- j .  ,  .  ,
ty jednostki marynarki w ojen-! 4 sierpnia kuomintangowski 
nej Chińskiej Republiki Liido- san?o lf t w^ skowy zbombardo- 

u .. wcj oraz zbombardowały vvy. | w a ł okręg Siangszan w  p row in -
W kołach zbliżonych do Ade- brzeże prowincji Czekiang. ! Czekiang. 
nauera podaje się. że w  Bonn j W dniu 9 sierpnia dwa k u o  j  Agencja Nowych Chin pod-' 
rozpatru je  się sprawę zastoso- j m intangowskie okrę ty  wojenne kreślą, .że naród ch iński jest 
wama ostrych środków repre- j  zaatakowały łodzie patro lowe ] głęboko oburzony tym i zbró jny- 
s>jn>e.i . wobec s tra jku jących  | C h ińskie j R epub lik i Ludowej w j m i prow okacjam i korsarzy kuo- 
roDotnikow. j pobliżu miejscowości Ta Su vv | m in tangow skich insp irow anym i

. . i p row inc ji Fu Wen. ■.Łodzie pątro- i przez.' am erykańskich podżegaczy
.Vn7 dzle”  trw a  towe odpow iedziały ogniem i o- wojennych.

s tra jk  pracow ników  przedsię-I _________
biorstw  kom unalnych w  Ham- . . . . . . , . . . . .
burgu. T ram w aje, metro, auto- Konieczna jest rewizja amerykańskiej polityki zagraniczne}
busy i inne środki kom un ikac ji j 
są unieruchom ione. / !

W ładze m ie jskie dą żą -w sze l-j

Zachodnio-berliriski dziennik j s t r a j k i M ^m ^prób 'zastraszania ! . N O W Y JO RK. W  dniach 6—8 , ca łym  k ra ju  słychać żądania 
,Berliner Morgenpost“  pisze, że | s tra jku jących, w a lka  pracow- s*crpn*a obradowała ogólnokra- j ¿rew idow ania am erykańskie j

masowych w ym i eksm isjam i rodzin ro b o t- I D z ienn ik i donoszą, że Ade- 
niczych z dzie ln icy przeznaczo- | nauer jest głęboko zaniepokojo­
ne j na koszary dla w o jsk ame- j ny rozwojem  sytuacji wewnętrz-
ry k a lflsk' ck - ' nej w  Niemczech zachodnich.

Robotnicy i urzędnicy Baw a­
r i i  organ izu ją  k ró tko trw a łe  
s tra jk i solidarnościowe oraz or­
ganizują pomoc m ateria lną  dla 
robo tn ików  i ich rodzin.

A k c ji s tra jkow e j w  N iem ­
czech zachodnich towarzyszy 
gw ałtow ne wzmożenie kam pa­
n ii o poprawę w arunków  pracy.
Kam pania ta objęła w  c h w ili 
obecnej około 5 m ilionów  ro­
bo tn ików  . i urzędników , tzn. 
p raw ie  trzecią część wszystkich 
ludzi pracy w  Niemczech za­
chodnich.

mmmm mmmm

B E R LIN .

Konferencja KP USA
obecna fa la  s tra jkó w  jest na j- j  n ików  przedsiębiorstw komu 
większą od c h w ili powstania re- j nalnych Ham burga prowadzona 
p u b lik i boriskiej. jest z niesłabnącą siłą.

jow a konferencja  Kom unistycz-

(Dalszy ciąg ze str. 1)
M łodzież osiągnie sukcesy w  

te j walce ty lk o  w tedy, jeś li zje­
dnoczy się. Dlatego w ypow iada­
m y się za sta łym  um acnianiem 
te j jedności.

Byskusia nad referatem  
Berniniego

P E K IN . 10 bm. na posiedzę- [ 
m u  przedpołudniow ym  sesji i 
Rady Św iatow ej Federacji M ło - | 
dzieży Dem okratycznej, które- j 
m u przewodniczył Subardie ( In ­
donezja) trw a ła  dyskusja nad 
referatem  Bern in iego o ruchu 
m łodzieżowym w  kra jach kolo­
n ia lnych i zależnych.

Delegaci A lgeru , T rin itladu , 
M eksyku i innych k ra jó w  przy­
toczyli w  swych przem ówie­
niach w ie le  przykładów  św iad­
czących o n iezw ykle ciężkiej sy­
tuacji« m łodzieży k ra jó w  kolo­
n ia lnych i zależnych, gdzie obcy 
im peria liśc i depcą i  plugaw ią 
wszystko co demokratyczne, po­
stępowe. narodowe.

Mówcy podkreślali, że główną 
przyczyną katastro fa lne j sytu­
ac ji młodzieży w  kra jach  ko lo­
n ia lnych i zależnych jest kolo- 
mzatorska po lityka  kó ł rządzą­
cych USA i szeregu innych 
państw im peria listycznych.

W  w yn iku  uporczywej w a lk i 
narodów Indochin — oświad­
czy! Ho True, przedstaw iciel 
bohaterskie j m łodzieży W ie t­
namu — ja k  również dzięki 
pokojowym  w ysiłkom  ZSRR. 
C h ińskie j R epublik i Ludow ej i 
innych k ra jów , na naszej ziemi 
zam ilk ły  działa. Na wyzwolonej 
ziemi przystępują do po ko jo ­
we: pracy tysiące moich roda­
ków...

Mówca oświadczył dale j, że 
im peria liśc i amerykańsc;; knu­
ją  nadal in lry g i przeciwko ro- 
zejm owi w  Indochinac w  celu 
z •!ostrzenia sytuacji w  A z ji i 
na całym świecie. Ho True we­
zw ał młodzież A z ji południowo- 
wschodniej i całego świata do 
pokrzyżowania agresywnych

Rzjd Mendes-France^
otrzymał 

votum zaufania
PARYŻ. Dnia 10 bm. na po­

siedzeniu francuskiego Zgrom a­
dzenia Narodowego prem ier 
Mendes-France w yg łos ił prze­
m ówienie, w k tó rym  jeszcze raz 
przedstaw ił szczegóły swego 
program u gospodarczego. Na­
stępnie przedstaw iciele poszcze­
gólnych ugrupowań sk łada li o- 
świadczenia, w których usto­
sunkow yw a li się do programu 
rządowego oraz do żądanych 
prz,ez prem iera pełnomocnictw. 
W  im ieniu deputowanych ko­
m unistycznych Jacques Duclos 
oświadczył, że kom uniści apro­
bu ją  wpraw dzie n iektóre cele, 
o jak ich  wspom inał Mendes- 
France, jednakże środki propo­
nowane przez rząd nie prowa­
dzą byna jm nie j do osiągnięcia 
tych celów. Dlatego komuniści 
powstrzym ają się od głosu.

W  w yn iku  głosowania rząd 
prom ! ira  Mendes-France'a o- 
trz y ir  U votum zaufania w ięk ­
szością 362 giosów przeciwko 
90.

Sesja Rady ŚFMD w Pekinie
wobec narodówplanów  USA 

A z ji.

ne j P a rtii USA. W kon fe renc ji I 
uczestniczyło 150 delegatów or­
ganizacji pa rty jnych  z 24 sta­
nów.

W  referacie swym  na tem at 
kam panii przedwyborczej czło­
nek kon iitó tu  kra jowego Perry 
s tw ie rdz ił, że w  k ra ju  panuje 
głębokie niezadowolenie z po- 

| lity k i. rządu Eisenhowera. W y- 
I borcy-robotnicy, farm erzy i M u-

O wacyjn ie po w ita li delegaci ^ sun«11 si*  Jeszcze bar-
■becnego na sesji w  charakte- &  ^ d u ^ g d y  u ja w n ił on

W śród hucznych oklasków  ze­
branych, delegacja młodzieży 
francuskie j w ręczyła przedsta­
w ic ie low i m łodzieży W ietnam u 
Ho T rue k w ia ty  i sztafetę po­
ko ju  przyw iezioną, z Paryża z

rze gościa bohatera i przyw ód­
cę s tra jku  barcelońskiego hisz­
pańskich mas pracujących Lo- 
peza Raimundo.

W  dyskusji zabra li jeszcze 
głos O tto Cesare Vargas (A r- ¡ ,, „ ,_
gentyna), Edgar Ponceiet (Bel- ! Z4WyP ^ . tW0 p a r t l'

nazw iskam i znanych bo jow n i- j gia), Fołke Erikson (Szwecja), 1 dem okratycznej, chociaż me na- 
ków  o pokój w  Indochinach — j Ram iro Puch (M eksyk), Sudzuki
Andre  M artin a  i  Raymond ; (Japonia) i przedstaw iciele in - 
Dien. ' ¡ nych k ra jów .

niechęć do podjęcia stanow­
czych . k roków  w  obliczu wzm a­
gającego się bezrobocia i spad­
ku dochodów w  ro ln ic tw ie . W 

j rezultacie — zaznaczył P erry  — 
i m ożliwe jest w  wyborach 11-

W bratniej Rumunii
Lata w ładzy  ludo w e j w  b ra tn ie j R um unii, k tó ra  23 bm. św ięcić bę­

dzie dziesięcio lecie is tn ien ia , b y ły  okresem  w ie lk ich  sukcesów w  ro z ­
w o ju  ośw ia ty  i k u ltu ry . Np. liczba m łodzieży uczącej się w  szkołach 
podstaw ow ych, ś redn ich , zaw odow ych I w yższych w zros ła  w  po rów ­
nan iu  z ro k ie m  1933 przeszło d w u k ro tn ie .

leży sądzić, by zwycięstwo ta­
kie  było zapewnione, ponieważ 
pa rtia  dem okratyczna nie w y­
ciągnęła wn iosków  z przebiegu 
w yborów  w  1952 roku. N ie w y ­
stąp iła ona an i przeciwko wo­
jennem u program ow i rządu, 
ani też przeciwko jego kap itu ­
la c ji wobec m accarthyzm u. W

p o lity k i zagranicznej. P erry na­
w o ływ a ł do poparcia tych kan­
dydatów, którzy wypow iadają 
Się za pokojowym  współistn ie­
niem  k ra jó w  o różnych ustro­
jach społecznych, za, p rzyw ró­
ceniem praw  C h ińskie j Repu­
blice Ludow ej w  ONZ i za roz­
szerzeniem handlu między Za­
chodem a Wschodem.

O m awiając zagadnienia po li­
ty k i wew nętrznej, P erry  w zy­
w ał, by dążyć do zrealizowania 
narodowego program u w a lk i z 
depresją gospodarczą, k tó ry  po­
w in ien przew idywać zwiększe­
nie m in im a inych  płac, wyasy­
gnowanie większych środków 
na u trzym an ie  odpowiedniego 
poziomu cen produktów  ro l­
nych, zmniejszenie podatków, 
rozszerzenie budow nictw a szkół, 
szp ita li i m ieszkań. Dalej re fe­
ren t zw róc ił m. in. uwagę na 
konieczność spotęgowania kam ­
pan ii zm ierzającej do ca łkow i­
tego wprowadzenia w  życie nie­
dawnej uchw ały sądu na jw yż­
szego w  spraw ie położenia k re ­
su segregacji rasowej w  szkol­
n ictw ie.

Pamiętamy wszyscy dosko­
nale potworne zdjęcie opubli­
kowane kilka miesięcy temu: 
angielski żołnierz, w pełnym 
uzbrojeniu trzyma w rękach 
odrąbaną od tułowia głowę 
Murzyna. Napis pod zdjęciem 
wyjaśniał, że za schwytanie i 
zamordowanie Murzyna, żoł­
nierze angielscy otrzymują 
specjalne nagrody w  postaci 
iluś tam pensów czy szylin­
gów.

„Łowcy głów", jak ich na­
zywano w  prasie, działali i

działają w dalszym ciągu w 
angielskiej kolonii afrykań­
skiej, w Kenii. Stamtąd właś­
nie prasa przynosiła zdjęcia 
Szubienic, na których wisiały 
ciała Murzynów: wysokie 
ogrodzenie miało odgrodzić 
miejsce egzekucji od świata, 
jednakże ogrodzenia nie po­
trafiły przesłonić dokonywa­
nej zbrodni.

O Kenii wiemy niewiele, a 
fakty grabieży i mordu prze­
dostały się do wiadomości opi­
nii publicznej całego świata,

ponieważ nie można było już 
ukrywać tych spraw. Obecnie 
otrzymaliśmy świeże świadec­
two, najbardziej wiarygodne, 
nie podlegające żadnej wątpli­
wości: fragmenty, które przy­
toczymy poniżej zostały napi­
sane przez naocznego świad­
ka. Na razie nie ujawniamy 
jeszcze nazwiska autora. Uczy­
nimy ło pod koniec naszych 
rozważań.

Nagłówki poszczególnych 
fragmentów pochodzą ode 
mnie:

O równości i swobodach:
„...Z  czasem znikną rów nież przesądy raso- j 

we: ju ż  w ym ie ra ją  starzy kolon izatorzy i  spra­
wa u trw a le n ia  poko ju  m iędzy Europejczykam i, 
M urzynam i i  A z ja ta m i w yda je  się być nieco 
ła tw ie jsza. Wspólna lis ta  wyborcza i  powszechne 
równe praw o wyborcze są ciągle jeszcze n ie ­
spełn ionym  snem —  ale może jednak nadejdzie  
pora, k iedy zachowane zostaną jedyn ie granice 
ku ltu ry ...“

W 10 rocznicę pierwszego zjazdu 
antyfaszystowskiej młodzieży Albanii

O rozczarowaniach:
„...Na razie jest się poruszonym, że niecałe 

plem ię uciekło do lasu — bowiem  kto  wśród n ich  
uchodzi za lojalnego, uzyskał w  tym  w y ją tko ­
w ym  w ypadku przyjacie la , k to  jednak p rzy łą ­
czył się do ucieka jących nia  p rzyn a jm n ie j o je d ­
nego wroga m niej...“

Kto to jest Mati-Mau?
| „...W yją tek z lis tu  przywódców walczących  
I M urzynów  skierowanego do w ładz angie lskich: 

. . . .  • . . „  .. i Ja pragnę wyznać otwarcie , ie  nie ma żadne-
.... "  Gdy się pozostaje dłuzszy czas w  K en n , ; go M au-M au, jedynie biedny człow iek jest tym

m usi się przyznać, że w a lka  partyzancka działa Mau-Mau, a skoro tak jest, to jedyn ie  M au-M au

O partyzantce:

tu  mocno na nerw y. Można się naśmiewać z p i­
stoletów w  n iew ie lk ich  pochewkach ze skóry  
krokody la , obnoszonych dum nie przez m łode  
dziewczęta (A n g ie lk i —  przyp. m ój), ja k  modną 
suknię od D iora, albo z ogłoszenia umieszczonego 
na czarnej tab licy  hotelu : „Dam a pragnie zamie- „...F ragm ent innego lis tu : Nie ulega w ą tp liw nś-  
y ić  p is to le t ka lib ru  12 na 16”  —  jednakże kom u  ; ci, że rząd K e n ii wypędził ludność z domostw bez 
wypadnie przez chw ilę  żyć to samotnej fa rm ie  na j żadnego dochodzenia lub  dręczy ją  w  rezerwa- 
sk ra ju  A berda ru  lub lasów K en ii, zyskuje zrozu- j tach; w  obawie, aby nie zostać zgładzonym, b i-

jest tym, który przyniesie kres Mau-Mau, a nie 
bomby i inna broń...“

Ocena roli kolonizatorów':

T IR A N A . Przed 10 la ty , 8 
sierpnia 1944 r. z in ic ja ty w y  
Kom unistycznej P a rtii A lban ii 

: zwołany został w  miasteczku 
Melmes pierwszy zjazd an ty fa ­
szystowskiej m łodzieży A lban ii.

W zw iązku z rocznicą, 8 bm.
; odbył się w  Melmes w ie lo ty - 
: sieczny wiec m łodzieżowy, kon- 
| cert z udziałem am atorskich ze- 
! s poło w artystycznych i  sparta- 
| kiada.

Tegoż dn ia o tw a rto  wystawę 
obrazującą udzia ł m łodzieży w  
walce o wyzw olenie A lb a n ii i 
odbudowę k ra ju . W iele ekspo­
natów pokazuje m łodzież na bu­

dow ie pierwszych l in i i  ko le jo­
wych i innych ob iektów  pięcio­
la tk i. W 1952 r. 12.700 chłopców 
i dziewcząt budowało lin ię  ko­
le jow ą „drogę św ia tła “  łączącą 
e lektrow n ię  wodną na rzece M a- 
t i  z m iastem M iłotem .

M łodzież pracuje ochotniczo 
nad zagospodarowaniem ziem 
nie upraw ianych oraz w  pań­
stwowych gospodarstwach ro l­
nych i przy budowie kanałów 
nawadniających. Uczestniczy o- 
na masowo we współzawodnic­
tw ie  socjalistycznym . 8 tys. m ło­
dych robo tn ików  —  to  przodow­
n icy pracy.

m ienie d la  tych  spraw...“

O uwielbieniu dla Anglików:
„...Pewność pana zależy od mocy k łó d k i z w i- 1 

sającej u d rz w i jego poko ju  sypialnego, od re- i 
w o lw eru w  pobliżu łóżka, albo od czujności je -  i 
go psa. Noce tu ta j w yda ją  się dłuższe od dnia  
— trzask suchej gałązki, każde poruszenie prze-

O metodach walki:
„...Rok 1953 był, z uw ag i na ogólną suszę, ro -  ! 

kiern złym . Często b rak ło  rąk, aby w porę ze- ■ 
brać p lony lub w  czas napoić bydło. W w ie lu  
okręgach musiano w  pobliżu lasów, w  o b rę b ie ' 
3 m il, zniszczyć- kukurydzę, aby nie wpadła w  i 
ręce powstańców (za to przyrzeczono farm erom  
Zapłatę — i  zrozum iałe, że z troską m yślą  o tym  
ja k ie  i  k iedy o trzym a ją  wynagrodzenie). W 
okręgach ob ję tych dz ia łan iam i powstańców na ­
kazano farm erom , aby grom adzili byd ło  w  po­
b liżu  swych domów  — jednakże jedynym  skut­
kiem  tego zarządzenia było  to, że bydło zginęło 
na opustoszałych całkow icie pastwiskach...“

tym  i  aresztowanym  zgodnie z rozkazam i rządu, 
m łodzi mężczyźni i  m łode kob ie ty, a nawet s ta r­
cy, ucieka ją do lasów...“

f  T  Ź f " l i  n  -
1
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Przybycie tieleqacji 
labourzysińw do Moskwy

Na zdjęciu : Tokarz Vasil Nicolae, robo tn ik  fa b ry k i maszyn 
i urządzeń naftow ych im. ,.G. G heorgh iu-D ej“  w  T irgoviste  de­
m onstru je uczniom m ie jscowej szkoły zawodowej radzieckie me­
tody pracy.

Foto: A g e rp res  (Bukareszt)

M O SKW A. Agencja TASS 
podaje:

Dnia 10 sie rpn ia przybyła do 
Moskwy, w  drodze do Chiń­
skie j R epub lik i Ludowej, dele­
gacja b ry ty js k ie j p a r ti i labou-

rzysfow skie j z przywódcą par­
t i i  C. A ttiee  na. czele.

1« sierpnia Przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR G. M. 
Malenkow wydał obiad z oka­
zji pobytu w Moskwie delegacji 
brytyjskiej partii labourzystow- 
skiej.

¡■ i'VjStSS-:-*

System bezpieczeństwa zbiorowego 
w interesie wszystkich narodów

Przeciwko 
„europejskiej 
v.s iólisecie 
ofe orniej“

PARYŻ,. G rupa francuskich 
działaczy politycznych i społecz­
nych, uczestników w a lk  o  w y­
zwolenie F ranc ji spod okupacji 
h itle row sk ie j, ogłosiła odezwę b. 
członków Ruchu Oporu, wzyw a­
jącą do w a lk i przeciwko tzw. 
„a rm ii europejskie j“ .

U tworzenie „europe jsk ie j 
wspólnoty obronne j“  — stw ie r­
dza odezwa — oznaczałoby zre­
zygnowanie z naszej suweren­
ności i z m ożliwości rozw oju 
gospodarczego oraz wyrzeczenie 
się dem okracji i wolności. „E u ­
ropejska wspólnota obronna“ 
doprowadziłaby do wojny...

Odezwę podpisali m. in . : zna­
ny pisarz Louis Aragon, b. m i­
n is te r Paul Bastid, deputowany 
A ndre  Denis, redaktor ka to lic ­
kiego czasopisma „E sp rit“  — 
Domenach, sekretarz KC F ran­
cuskie j P a rtii Kom unistycznej 
Jacques Duclos, sekretarz gene­
ra lny  Powszechnej Konfederacji 
Pracy Benois Frachon i generał 
Jo inv ille .

Radzieckie propozycje utworzenia systemu zbiorowe­
go bezpieczeństwa w Europie są gorąco popierane tak 
przez społeczeństwo polskie jak i wszystkie narody, naj­
żywotniej' zainteresowane w utrwaleniu pokoju.

Mówią o tym poniżej zamieszczone wypowiedzi — 
polskiego pisarza Aleksandra Seibor-Rylskiego i dzien­
nikarza z NRD Hans-Jóirgen JesseTa.

Propozycje radzieckie 
ukazują możliujość zniesienia 

podziału Europy na dwa 
przeciwstawne bloki państuj

T T  7 CIĄGU lat, poprzedza-i pejskiej Wspólnoty Obroń- V V jących wybuch d rug ie j; nej“ . Nazwa ta jest zasłoną 
wojny światowej, Zwią- j dymną, za którą kryje się bru- 

zek Radziecki wielokrotnie i z [ ta lny plan odbudowy hitle- 
wielkim nakładem dobrej woli j rowskich sil, niemieckiego im- 
starai się nakłonić narody eu- ! penalizmu. Realizacja tego 
ropejskie do stworzenia orga-; planu miałaby umożliwić 
nizacji zbiorowego bezpieczeń-1 Amerykanom wywołanie trze- 
stwa. Jednakże rządy tych i ciej rzezi światowej, 
krajów, zaślepione n fena w i : \y fej sytuacji propozycje 
scią do pierwszego na świecie j rządu radzieckiego, prowadzą- 
państwa robotników i chło- ■ ce (j0 zapobieżenia nowej 
pów, odrzuciły propozycje ra- j wojnie przez stworzenie orga- 
Cizieckie i poparły inny — fa- j  nizacji zbiorowego bezpie- 
szystowski układ polityczni ; czeństwa i przez pokojowe 
Europy, zwrócony ostrzem i rozwiązanie problemu nie- 
swym przeciwko Repubnce mieckiego, przyjęte zostały 
Rad. Wybór, dokonany przey przez narody Europy z rado- 
te rządy, kosztował -udzkośc U cją, Propozycje radzieckie u- 
drogo: w płomieniach pożogi [ kazują możliwość zniesienia 
wojennej, której można bŷ ło podziału Europy na dwa prze- 
uniknąć, zginęły dziesiątki ciwstawne bloki państw, mo-

j realnych możliwości załatwie- 
i nia spraw spornych w drodze 
j rokowań międzynarodowych. 
: Dlatego powinniśmy z rado- 
I ścią powitać projekt zwołania 
: konferencji, na której podjęte 
zostałyby rozmowy między

przedstawicielami wielkich 
mocarstw na• temat organi­
zacji zbiorowego bezpieczeń­
stwa w Europie.

ALEKSANDER  
SCIBO R-R YLSK I

pisarz

Droga rozsądku
’y y  NIEDZIELĘ byłem w

milionów ludzi i spłonęły.set­
ki miast.

Dziś, w piętnaście lat od 
wybuchu ostatniej wojny, je­
steśmy świadkami podobnej 
próby. Rząd Stanów Zjedno­
czonych, kierowany tą samą 
ślepą nienawiścią, która nie­
dawno tyle nieszczęść przy­
niosła światu, próbuje zamk­
nąć poiowę Europy w oko 
wach agresywnego bloku po

żliwość zjednoczenia krajów 
naszego kontynentu i zacie­
śnienia więzi gospodarczych i 
kulturalnych między tymi 
krajami. Wydaje mi się, że 
tylko ślepcy mogą nie dojrzeć 
w tych propozycjach wspólnej 
drogi ratunku przed nowym 
konfliktem zbrojnym.

Równocześnie pozytywne 
wyniki konferencji genewskiej, 
która doprowadziła do przer- 

lityczno-wojskowego, znanego j Wania działań wojennych w  
pod niewinną nazwą „E u ro -' indochinach, wskazują na fakt

Lublinie. Po południu 
wyjeżdżaliśmy z mia­

sta, by zwiedzić jedną z fa­
bryk. Wtem mój sąsiad wska­
zał poprzez pola i łąki: „oto 
Majdanek“ . Polscy przyjaciele 
nie mieli zamiaru pokazywać 
mi byłego obozu koncentra- 
cyjnego. Tak się jednak złoży­
ło, że musiałem go zobaczyć.

Co za wymowne przeciw­
stawienie: kwitnące, , barwne, 
pulsujące życiem miasto, któ­
re zwiedzającym wychodzi na 
przeciw jak piękna młoda ko­
bieta w nowej. sukni — i za­
raz obok miejsce zgrozy i 
śmierci. Wiele razy widziałem 
takie obozy w Niemczech. M i­
mo że przed obejrzeniem po­
zostałości hitlerowskiego obo­
zu koncentracyjnego już się 
dokładnie wie, co się zoba­
c z y — jakże można w takim 
miejscu pozostać spokojnym 
i obojętnym?

Będąc w Majdanku pomy­
ślałem o mojej ojczyźnie. W 
Berlinie, z miejsca, w którym 
pracuję, wystarczy przejść 
parę ulic, by natknąć się na 
idee i ludzi odpowiedzialnych 
za powstanie Majdanka. Bez 
skruchy, z cynizmem mówią 
oni o przeszłości i swoich 
wyczynach.

Hitler nie żyje, ale faszyzm 
nadal grozi światu. USA 
przejęły w dziedzictwie hitle­
rowski faszyzm. Amerykański 
plan opiera się właśnie na 
wykorzystaniu jego pozostało­
ści. Ta amerykańska „po lity­
ka siły“ , jak ją jej nosiciele

zwykli nazywać, napotyka w 
Europie i - całym świecie na 
radziecką politykę rozsądku, 
która służy wyłącznie poko­
jowi, prawdziwym interesom 
wszystkich prostych ludzi..

Wiem, że świat bedzie so­
cjalistyczny, wiem jednak tak­
że, że odpowiedź na pytanie— 
socjalizm czy kapitalizm — w 
czasach wykorzystywania e- 
nergii atomowej, nie powinna 
być rozstrzygnięta drogą woj­
ny. Przeciwnie, istnieją wa­
runki dla pokojowego .współ­
istnienia krajów socjalistycz­
nych i kapitalistycznych. Cóż 
może \vięc być pożyteczniej­
szego, słuszniejszego, rozsąd­
niejszego^ od wielostronnej 
gwarancji bezpieczeństwa 
wszystkich państw, niezależ­
nie od różniącego je ustroju 
politycznego i gospodarczego. 
Nie ma innego wyboru: poro­
zumienie, albo piekło, wobec 
którego zbledną wszystkie o- 
kropności ostatniej wojny.

Przedstawiciele obu części 
Korei zasiedli przy jednym 
stole po długoletniej krwa­
wej wojnie, przedstawiciele 
walczących stron w Wietna­
mie zasiedli przy jednym sto­
le w c z a s i e  trwania 
wojny — dlaczegóżby więc 
przedstawiciele różnych 
państw Europy nie mieli za­
siąść przy jednym stole, by 
n i e  d o p u ś c i ć do wy­
buchu nowej wojny?

HANS-JÜRGEN JESSEL
redaktor tygodnika „Sonntag“ 

Berlin

O miejscach odosobnienia:
„ . .. I  tak  na p rzyk ład  rząd polecił, aby fa rm e­

rzy koncen trow a li za każdym  razem swoich ro ­
bo tn ików  w  jednym  osiedlu; by w  fen sposób 
uchronić siebie i  swych sąsiadów przed m iejsco­
wą ludnością...“

Obiektywna interpretacja pewnego 
dokumentu:

„...W ezwanie do k a p itu la c ji można ta k  zainter-, 
pretować: P rzy jdź do nas z wzniesionym i rę­
k a m i J e ś l i  uczestniczyłeś w  zb ro dn i (w a lka  z 
ko lon iza toram i to zbrodnia, przyp. i».. W.) bę- 

j dziesz sądzony według obow iązujących ustaw  i 
I zostaniesz powieszony; je ś li się okażesz n iew in ­
nym , możesz zaw ierzyć naszej spraw iedliw ości i  
zostaniesz bez w ątp ien ia  w trącony do naszych 
przepe łn ionych więzień...“

Opowieść kapłana:
„...M u rzyn i s taw ia ją  pytan ia , na które nie ma 

odpowiedzi. M ów ią: czy Bóg nie s tw orzy ł ziem i 
dla wszystk ich ludów, d la  b ia łych i  czarnych, 
aby na n ie j ż y li i  czy nie po to oddzie lił naro­
dy m orzam i, aby sobie nie przeszkadzały?...“

Dno zbrodni:
„...O ni um ie ra ją  ja k  an io ły  — pow iedzia ł m i ten 

sam kapłan. Rzadko w idzia łem , aby Europejczyk  
p o tra fił tak  um ierać. K iedy się w ie le  setek rdzy 
zstępowało do do łu pod szubienica, aby spoczy­
w a jącym  tam  s po łam anym  kręgosłupem udzie­
lić  ostatn ich namaszczeń, każde ciało spoczywa­
jące tam , staje się w yraźnie zarysowaną in d y ­
w idualnością. To zupełnie odm ienny św iat, in ny  
od tego ja k i się spotyka w  czasie rozpraw  w  
G ithęguri, gdzie spraw iedliwość, p rzy  użyciu  
ubogich środków , oddziela w innych  od n ie w in ­
nych M urzynów  przy użyciu num erków ...“

Fragmenty powyższe zaczerpnąłem z reportażu Grahama Greene, katolickiego 
pisarza angielskiego, którego do Kenii wysłała redakcja dziennika „Sunday Times“.

Oświadczenie biskupa K. Kotuli i ks. prof. W. Niemczyka
10 hm. odbyła się w Warszawie konferencja prasowa, na 

której delegaci Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego w PRL na 
I I  Zjazd Światowej Rady Kościołów w Evanston w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, ksiądz biskup Karol Kotula 
* dziekan Wydziału Teologii Ewangelickiej Uniwersytetu W ar­
szawskiego, ksiądz profesor doktór W iktor Niemczyk złożyli na­
stępujące oświadczenie:

K ilk a  miesięcy temu o trzy­
m aliśm y zaproszenie na I I  Zjazd 
Ś w iatow ej Rady Kościołów, któ­
ry  ma się odbyć w  Evanston 
pod Chicago w  Stanach Z jedno­
czonych, w  okresie 15—31 sier­
pn ia 1954 r.

Zaproszenie nadeszto z Cen­
tra li Ś w iatow ej Rady Kościo­
łów , mieszczącej się w Gene­
wie, dokąd też 26 kw ie tn ia  br. 
zgłosiliśm y naszą zgodę na u- 
dzia ł w  Zjeździe. W związku z 
tym  w  pierwszych dniach lipca 
zgłosiliśm y się w W ydzia le K on­
su larnym  Ambasady Stanów 
Zjednoczonych w  W arszawie, z 
prośbą o wystaw ien ie w iz na 
naszych paszportach zagranicz­
nych.

Pó pewnym  czasie zaczęliśmy 
in terw eniow ać w Ambasadzie 
A m erykańskie j osobiście i tele-

fon'cznie, ponieważ wydanie w iz 
zaczynało się przewlekać. Na 
nasze in te rw encje stale o trzy­
m yw a liśm y odpowiedź, że w izy 
w porę otrzym am y. Dlatego też 
zam ów iliśm y na 10.8 br. miejsca 
w  samolocie do Stanów Z jedńo 
czonych. Jednocześnie te legra fi­
cznie zw racaliśm y się 3-kro t- 
nie — 12.7, 16.7 oraz 26.7.54 r 
do S ekre taria tu  Ś w iatow ej Ra­
dy Kościołów w  Nowym  Jorku 
ż prośbą o pomoc i in terwencję 
w  Departamencie Stanu o w y ­
danie nam wiz, lecz i to nie od­
niosło skutku.

W zw iązku z tym , że do dnia 
dzisiejszego w iz nie o trzym aliś­
my, podróż nasza, k tórą w inn iś ­
my by li rozpocząć 10 sierpnia, 
zostaje w  ogóle uniem ożliw iona 
Władze am erykańskie nie za­
m ierzają, ja k  z powyższego wy-

| n ika, w. ogóle nam w iz  udzielić, 
| a tymczasem, propaganda ame- 
I rykańska głosi, że delegaci z 

Polski' na Zjazd w  Evanston „n ie  
o trzym ali zgody rządu polskie­
go na wzięcie udzia łu w  Zjeź­
dzie“ .

Jak w yn ika  z fak tów , k tóre 
przedstaw iliśm y, jest to świado­
my fałsz. W ładze polskie na na­
sze podanie nie w yra z iły  żadne­
go sprzeciwu, paszporty nam 
wydano. Natom iast Ambasada 
Stanów Zjednoczonych i je j w ła ­
dze przez niewydanie w iz un ie­
m oż liw iły  nam w jazd do tego 
k ra ju  dla wzięcia udzia łu w I I  
Zjęździe Ś w iatow ej Rady Koś­
c io łów  w  Evanstonie.

Pragniem y wyrazić w  związ­
ku z tym  ubolewanie, że nie bę­
dziemy mogli reprezentować na­
szego Kościoła na tym  Zjeździe 
oraz nadzieję, że biorący w nim  
udział, ja k  też i wszyscy ludzie 
pragnący rozw ijan ia  się współ­
pracy między narodami — po­
tępią postępowanie w ładz ame­
rykańskich, k tóre nas bezpośre­
dnio dotknęło.

Ze sportu

Juniorzy Polski przegrywają z Bułgarami 1:2 (0:t)

r - -«Hy-%. -f

W  rozegranym  w  Bydgoszczy mit? 
j dzypaństwov/yrn spotkaniu p iłk a r ­

skim  ju n io ró w  Polska przegrała z 
B ułgarią  1:2 (0:1).

B ra m k i zdobyli w  7-ej i 78-ej m i­
nucie Sotirow  dla B u łg arii oraz dla 
drużyny  polskiej w  47-ej m in. L e ­
w andowski z rzutu  karnego.

Spotkanie prow ad zili A leksandro­
w icz (Polska)-oraz Hasselbusch (P o l­
ska) i C hristów  (B ułgaria). D ru żyn y  
w ystąp iły  w  następujących skła­
dach: Polska’ — M a in k a , Radzin,
Chom lczuk, P ohl, M a la rz , M ichel, 
Słysz, C iupa, Lew andow ski, N or- 
kow ski (M icha lsk i), Reichel.

B ułgaria: T ro fim o w , Zachariew , 
R ejkow , Stanojew , Kostow, Paw łów , 
A badzie jew , Christów I ,  Sotirow , 
Georgiew , Christów  I I .

WYDAW CA: Zarząd G łówny Zw iązku M łodzieży P olsk ie j. 
D zia ł Koresp. I L is tów  8-07 82 K ie r A d m in is tra c ji 8 02 56. 
TAŻ: PPK ..R uch ', O ddział w W arszawie S reb rna  12.

Spottcanie stało na przeciętnym  
poziomie. Goście zw yc ięży li zasłu 
zenie stanowiąc zespół bardziej w y ­
rów nany, lep ie j w yszkolony techni­
cznie. Stosując system długich po­
dań dość ła tw o  zdobyw ali teren. 
Najlepszą częścią d ru żyn y  byia ab - I 
rona, w  k tó re j w y ró żn ił się R e j­
kow . P iątka napastników  stanowiła  
dobrze rozum iejący się k o le k ty w  i 
przeprow adziła  w ie le  niebezpiecz­
nych zagrań. N ajlepszym  zaw odni­
kiem  by ł środkow y napastnik Soti­
row  oraz lew y łączn ik  Georgiew .

W  zespole polskim  raziła  skłon­
ność do gry  In dyw id ua lne j. Celowa 
li w  n ie j p raw y pomocnik M alarz  
oraz praw a strona napadu (C iupa— 
Słysz). Również słabo zagrali obroń- 

jed yn ie

ze swego zadania zadow alająco. 
N ajlepszym  napastnikiem  był szyb­
k i lew oskrzyd low y Reichel.

cy, Pohl w y w iąza ł się
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Lekkoatletyczne mistrzostwa 
Polski juniorów

W  dniach od 27 do 29 sierpnia  
rozegrane zostaną w  Poznaniu zgo­
dnie z jed n o litym  kalendarzem  im ­
prez sportow ych lekkoatle tyczne  m i­
strzostwa Polski ju n io ró w .

Jako p ierw si zgłosili udzia i le k ­
koatleci B udow lanych, k tó rzy  w y ­
stawią swych najlepszych zaw odni­
ków. Ostateczny te rm in  nadsyłania  
zgłoszeń up ływ a  15 bm .

S ekre ta rz  R edakcji 8-02-68.

„R U C H “
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■aju ze zleceniem wysyłki za granic® udziela oraz zamó-
5-B-18433


